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Od Administracji. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
u wczesne Odnowienie prenumeraty, której wa- 
tuaki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 
Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiemnika Polskiego mogą otrzymywać 
„BLUSZCZ 
pe bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGJSA” 


(po 40 ct. z przesylką pocztową). 


Sojusz rosyjsko-austrjacki. 


Lwów 9 stycznia. 

Prasa rosyjska interesuje się sytuacją poli- 
tyczną w Austrji,j a w welce, którą toczą tu 
Słowianie z Niemcami, staje naturalnie po stro- 
nie Słowian, ch»ć — jak to możaa czytać mię- 
dzy wierszami — bardzo niezadowoloną jest 
z tego, iż Polacy dotrzymują sojuszu Czechom. 
Dzienniki rosyjskie wolałyby, aby Polacy s2l: 
luzem, albo z Niemcami, by mogly wówczas 
uderzać i na nas i na Niemców. 

Oegdaj zabraly głos w obronie Austrji 
Nowosti. Pisząc o znanym już czyt»lnikom na- 
szym, paszkwilu rzuconym przez Hamb. Nachr. 
na armję austrjacką, poduosi to pismo, że 
twierdzenie tego organu dynastji bismarko wskiej, 
iż słowiańscy żołnierze w armji austrjackiej 23 
mniej zdolai i mniej dzielni, niż żołnierze nie- 
mieccy, jest fałszem wierutnym i rozmyślnem 
falszowaniem prawdy dziejowej. „Prawdą jest, — 
piszą Nowosti — iż armja anstrjacka nie miała 
genjalnych jenerałów, ale to bylo zapewne 
z tego powodu, iż najwyższe godności w armji 
tej zawsze byly w rękach Niamców. Co się zaś 
tyczy słowiańskich żolnierzy w Austcji, to dziel- 
ność pułków polskich i ruskich jest znana, ds- 
wody tego złożyły one jnż nie na jedaem polu, 
a pułki czeskie i chorwackie otrzymały poch waly 
z ust Napoleona I., a więc z ust bardzo kom- 
petentnego sędziego. 

aTritba podnieść, iż rozgrywające się 
w trzech ostatnich latach zajścia w Austrji, 
podlegały ostrej krytyce w większej części nie- 
mieckich dzienników. Nie była im na rękę przy- 
jsźń Austrji z Rosją, nie podoba się im te, że 
Słowianie w Auxtrji chcą być równouprawnieni 
z Niemcami i również to im się nie podoba, 
że niektórzy austrjaccy parlamentarzyści nie za- 
chwycają siy trójprzymierzem, chociaż ebjekty- 
wnie do niego się odnoszą. Gdyby pisma te 
byly rozsądne i niezaślepione, to naprzód zaję- 
łyby się Włochami, gdzie zapał dla tró,przy- 
mierza ochłódł w sposób niebywały. Ale Wilo- 
chy są mniej dla Niemiec niebezpieczne, niż na 
pól słowiańska Awtcja Stąd też ta większa 
opieka prasy niemieckiej nad Austrją. 

„Lecz tn trzeba przypomnieć, że wszelkie 
sojusze nie trwają wiecznie. Sojusz niemiecko- 
austrjacki powstał w r. 1873 w tym celu, aby 
być przeciwwagą zaborczych planów Rosji 
na półwyspie balkańskire. Lecz dziś okazało się, 
że Rosja wcale nie nosi się z podobnymi za- 
miarami, a tem samem trójprzymierze staje się 
zbytecznem, i samo przez się ściele się drogs 
do sojuszu austro-rosyjskiego. 

„Niejednokrotnie już podnosiliśmy, że trój- 
przymierze jest potrzebne póty, póki celem jego 
utrzymanie pokoju w Earopie. Z tego powodu 
też niektóre wystąpienia pism tego pokroju, co 
Hamb. Nachr., zasługują na ostre skarcenie. 
Podkopują one trójprzymierze i równowagę po- 
lityczną w Europie, drażnią niepotrzebnie wię- 


10) 
POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckiego. 


— Qui a bu, boira... gui a joué, jouera. 

— Co mi tam te filozofje i aforyzmy — 
odrzekła oburzona i zniecierpliwiona hrabina — 
jest to tylko twój egoizm, nic więcej i twoja 
ociężałość. Nie można przez lenistwo i przez 
brak odwagi cywilnej dać komuś ginąć. Ja 
wiem, że to wygodnie, do niczego i do nikogo 
się nie wtrącać, ale to ani po obywatelskn, ani 
po chrześcijańsku ! 

— Moja dziecko — odrzekł sentencjonal- 
nie pan Józef — nigdy słowa prawdy nikomu 
i na nie się nie przydały, jak tylko na oziębie- 
nie stosunków. 

— Bynajmniej tak nie jest — odparła pani 
Marja — prawda powiedziana czule, z przy- 
jaźnią, bez upokorzenia, zawszs swoje zrobi. 
ni ci się. 

— Wcale mi się nie śni, Domorski po- 
trzebuje ciebie nieraz, pewnie da się namówić. 

— (ba, cha, cha! Chciałbym był widzieć 

Wodoskiego, z jaką miną przegry wal. 
Co mi tam Wodoski i j jego przegrana— 
mówiła, wciąż niecierpliwiąc się, hrabina — ja 
ci mówię o Witoldzie, a ty e minie Wodo- 
skiego. 

— Ależ moja droga, to ty sama powiedz 
jemu! 

— Naturalnie, te powiem, ale ja, a ty, to 
wielka różnica. 


„Dziennika Polskiego’. plas 
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kszość słowiańską w Austrji i szerzą niepo- 
trzebnie niezgodę. Niepotrzebnie również mię- 
szają się publicyści niemieccy do spraw we- 
wnętrznych austrjackich. 

„Dziś pożądanem byłoby, aby doszło do 
skutku przymierze rozyjsko-austrjackie, którego 
celem byłoby ochronić nietykalność Austrji przed 
chciwością Niemców. Prędzej lub później mu- 
siala nastąpić reakcja przeciw polityce bismar- 
kowskiej, zainicjowana na kongresie berlińskim. 
Reakcja ta nastąpiła i warto się z nią liczyć*. 

Tyle Nowosti. Powtarzamy ten glos, gdyż 
jest on bardzo charakterystycznym i daje wyraz 
opinji, jaks dziś panuje w Rosji. Dawna gorąca 
przyjaźń Rosji do Niemiec dawno już wystygla, 
a pracowali nad tem z pilnością, godną lepszej 
sprawy, sami Niemcy. 

Naturalnie, że glos Nowostż powtórzyły na- 
tychmiast z ogromną radością Narodni Listy, 
bo to woda na ich młyn, bo sojnsz austro- 
rosyjski jest marzeniem, do którego od dawna 
wzdychają. 


Perfidja angielska. 


Wycbodzący w Brukseli Independance Belge 
samieścił w tych doiarh serję dokumentów, udo- 
wadnisjących niezbicie, 2e pomimo zdezawuswania 
napastniks James'ona w swoim czasie przaz rząd 
londyński, względnie przez ministra dla koloaji 
Chemberlaina, nikt inny, tylko sma właśnie był 
istotnym faiseur'em rzectonej wyprawy. Kto to jest 
ten Chsmberla'n, jużeśmy raz wykazali na tem miej 
scu. Dawniejszerai czasy fabrykant śrub w Birming- 
hamie, a w końcu minister dla kolonij, os jest dzi 
siaj wyłącznym winowajcą rozlewu krwi w połudn. 
Afryce... 

Ogłoszone oberBie przez Indep. B. dokumenty, 
s to listy i depesze w liczbie 17, dčstarczone temu 
pismu wrsekomo przez jednego „z najmniej win 
Rych” nczestników afery Jamesona. Rozpoczyna jo 
korespondencja mr. Fairfialds, szefa południowo 
afrykańskiego oddzialu ang. urzędu kolonjalnego, z 
mr. Hawkesleyem, adwokstem głośnej Chartered 
Company i Cecyla Rhodesa. Mianowicie w dniu 
11 lutego 1896 Faiifieli pisze, że rząd przygoto- 
wuje sprawozdanie o rozbójniczej wyprawie Jamesona 
i doradza Hawkeslegewi. ażeby stara] się otrzymać 
z drukerni rządowej odbitkę szozotkową tego spra- 
wozdsnia. 

W d. 6 maja t. r. Fairfield zapewnia znów 
Hawkesleya, że w śledztwie, gdyby po rozprawach 
sądowych doń przyszło, mie nie zostanie przeciw 
Chartered Company podjęte. Ponfna ta propozycja 
postawiona została pomiędzy innymi: przez lordów 
Selborne s i Meada. Pońadto*= obiecywał F. — Cham 
berleia w swej mowie parlamentarnej skonsta- 
tuje korzystamy dla rządu rozwój towarzystwa 
Chartered w kolonjach, jak np. w krainie Matabe- 
lów. Żąda on przeto przyjęcia deklaracji przez kom- 
paaję, jeszcze przed obradami izby w najbliższy pią- 
tek. Nie odbiera jej listu żelaznego, którego ma d- 
użyła, lecz żąda tylko, ażeby Rhodes ustąpił 
s posternaku dyrektora kompanji. Następnego dnia 
uwiadomił Fairfield Hawkesleys, że poprzedni jego 
list i propozycje lorda Selbornea staną się bezprzed- 
miotowymi, jeżeli Chartered Company niezwlocznie 
nie usunie Rhodesa i nie ogłosi tego. Innemi głowy: 
Chamberlain Bie ma innego sposobu ocslsnia kom- 
panji. W d. 22 lipca adwokat dowiaduje się 
u Fairfielda, czy to prawda, iż rząd zamianuje ko- 
misję śledczą z członków izby gmin?  Uprasza też 
o jak największą przy tym wyborze ostrożność, a 
to w interesia dyrehtorów kompanji i za- 
razem wymienia nazwiska pożądanych dlań 
członków komisji. Faktem jest, że następnie tych 
właśnie wybrano | Z kolei idzie szereg depesz, mniej 
ważnych, ale zawsze o skandalicznym stosunku Gham- 
perlaina do Rhodesa dowodnie świadczących, któ- 
rych część przychwycił byl swego Czasu rząd trans 
waalski. 

Gdy proces przed trybunałem komisji śledczej 


— Gdybym był Damorssim, to na twoje 
rozkazy w ogieńbym poszedł — żartował pan 
Józef — sem nawet w ogień pójdę,“ tylko roz- 
kazuj. 


— ŚMourdaud ! — odrtekla między zębami 
hrabina. 


— Sourdaud, czy nie, mościapani — rzekł 
hrabia — obejmując w tól żonę — każ tylko 
a pójdę, byle nie do Domorskiego z kompro- 
mitacją... Żebym ja miał lekcje dawać starszemu 
od sicbie kz 

— Puść mnie od sibie Józefia! 
wala się pani Marja. 


— Nie puszczę, nim mnie przeprosisz. 

— Bourdaud et nigaud | — odrzekla hrabina, 
całując czule męża i wyrywając się z jego objęć. 
Nazajutrz dopiero przyszedł p. Witold. 

— Czy to prawda, że wyjeżdżasz Witol- 
dzie? — pia go pani Marja. 

— Tak, w samej rzeczy — jąkal się Do- 
morski — mam zamiar wyjechać na jakie dni 
dziesięć i chcialem cię prosić, kuzynko, abyś 
raczyla wziąć Teklę pod swoją opiekę na ten 
czas. 

— Ależ bsz wątpienia, Witoldzie, żeją we- 
zmę.,. Tylko mnie dziwi ten wyjazd tajemniczy, 

— Tajemniczy... nie! — bronił się Domor- 
ski — sam nie wiem, co tu robić w tym kraju, 
chcialbym pojechać do Francji i odwiedzić kre- 
wnych mojej żony! Może oni mi co pomcgą... 
Tu nic nie ma do czynienia... może tam mi coś 
znajdą... jakieś zajęcie przy kolei, czy w jakim 
banku. 

— Ależ, mój kochany, tam przecie przelu- 
dnienie, na każde miejsce jest więcej amatorów 
niż tutaj... cóż tam znajdziesz ? 


— FVoyes vous I... 


się rozpoczął, pisal Hawkesley do łorda Greya w d. 
20 lutego pomiędzy innemi, co następuje: Rhodes 
był i jest człowiekiem nieprześcignionym | Wierzę, 
że on się z tej afery wywikła. Co do nas, jeszcze- 
śmy nie przedarli si na czyste pole, jest jednak na- 
dzieje, że w interesie publicznym nie dopuszczą 
do publikowania depesz z pierwszej polowy r. 95, 
zawierających zzczegóły rokowań ówczesnych. Gdyby 
to jednak nastąpiło, Chamberlain będzie mógł przy- 
pisać sobie samemu winę tego*.. W daiu 16 lu- 
tego telegrafował Hawkezley de dr. Harrisa w Li- 
verpoolu: „Ja i pan umiemy chyba ocenić J<mesena 
lepiej, agiteli kto immy. Nie powinniśmy też pomna- 
żać drażliwości, lecz raczej je lagodzić. O tem wszyst- 
kiem pomówimy, gdy dziś po południu spotkamy 
się z James'onem i Rhodesem*. Z dalszych telegra- 
mów widać jasnc, iż nader zażyle stosunki psno- 
waly pomiędzy oskarżonymi, a sekretarzem rządu 
kolonjalnego i oskarżycielami publicznymi z ramienia 
rządu. Wreszcie ostatni dokument, list sir Ridleya, 
ministra spraw wewnętrznych, do lsdy Dudley wska- 
zuie, iż panie z najwyższej rodowej arystokrecji in- 
teresowaly się bsrdzo troskliwie losem skazanych, 
jsk wiadomo bardzo łagodnie zasądzonych. Minister 
oświadcza w rzeczonym liście, iż nigdy nie mialby 
weselszych świąt Bożego Narodzenia, jak w takim 
razie, gdyby tak mógł skazanych oficerów na wol- 
ność wypuścić... Czuje jednak niestety, łe pod ża: 
dnyjm warunkiem nie uzyska ka temu aprobaty 
awych kolegów w radzie r radzie gabinetowej, 


KORESPONDENCJE. 


Paryż 7 stycznia. 
(Święta w Paryżu. — Polskie Koło artystyczno- 
literackie. — Koncert Chopinowski. — Projekto- 
wany obchód Słowackiego. — Odcsyty o po- 
całunkach). 

Święta Bożego Narodzenia obchodzono tego ro- 
ku w Paryżu — mimo fatalnej pogody — barżzo 
ochoczo; wiedzieć zaś trzeba, że Święta te stanowią 
tu wogóle jedną z najbardziej wesolych uroczystości 
dorocznych. 

Święta Bożego Narodzenia msją w Paryżu dwie 
charakterystyczne cechy: najpierw zwyczaj biesiado- 
wania w restsuracjach po Pasterce, przyczem nie- 
odzowną potrawą jest — kiszka, potem zaś, jar- 
mark na zabawki dziecinne i drebne wyroby galan: 
teryjne, mieszczący się w drewnianych budach i 
namiotach na wielkich bulwarach. Owe baragues 
szpecą przez dwa tygodnie Paryż i utrudniają ruch 
uliczny. Wszyscy się na nie skarżą, ale nikt nie 
śmie wystąpić przeciw odwieczaemu  zwyczajowi. 
Właścicielami tych bud są t. z. camelots, kasta w 
Paryżu nietylko wpływowa, ale i popularna wśród 
„s?srażiej* publiceneści bulwarowj, z któzą znów, 
nawet' sfery „rządzące” zarywać bez ważnego po- 
wodu nie mają ochoty. W republikańskiej Francji 
zresztą, są wszelkie tradycyjne — choćby B wet mos, 
narchicznej barwy uroczystości, w wielkiem posta- 
newaniu. W świątecznym jarmarku bulwarowym, 
nawet prezydant rzeczypospolitej bierze zawsze udzial. 
I w tym roku także, prezydent Loubet odbył pod- 
czas świąt pieszą przechadzkę po buiwarach i zwi- 
dzał po kolei wszystkie sklepiki, przypatrując się 
nowo wymyślonym zsbawkom. Jedna z nich, msją- 
ca formę zgniecionego cylindra (Remember d’ Au- 
teuil) musiała go prawdopodubnie dotknąć niemile | 
A jednak, zabawka ta, drobiazg ten, noszony nawet 
jako dewizka przy zegarkach, eieszy się tu obecnie 
wielką popularnością. 

Przechodząc od rzeczy „ogólnych, do takich, 
które bliżej was obchodzą, winienem zaznaczyć, że 
tutejsze polskie Koło artystyczno-literackie rozwija się 
coraz pomyślniej i skupia coraz więcej ertystów i 
literatów naszy: h, przebywsjących w Paryżu. 

Śp. dr. Szwykowski, który zmarł niedawno, 
zapisał „Kołu* gotówką 1000 fr., który to fundusz, 
rzec możua, jest podwalimą przyszłego dobrobytu 

„Koła.* Obecnie, spory dochód obiecuje sobie „Ko- 
los z loterji na bronzowe zmniejszenie pomnika 
Mickiewicza w Wsrszawie, które na ten cel ofiero 
wał prezes „Koła* p. s dłoni kaw ia PROBA Si Bid i pd Wi ak: yk RANĄ wb a Godebski. 


spróbuję... 
szwagier, że ma coś na widoku. 


pisał mi mój 


— Ale Witoldzie, czy to napewno, czy 
tylko wymyślony powód twojej podróży? — 
rzekła stanowczo zdobywając się na energję 
Marja. 


Dlaczegoż miałby być posór? 
Mam przyczyny tak myśleć. 
Cóż takiego ? 

Monaco... 


Ależ gdzie tam! rzekł czerwieniąc 
się p. Witold — je vous assure, że nie, skąd ci 
to przyjść mogło na myśl? 

— Rozmawiałam o tem z Teklą 

— Jakaż ona śmieszna ta Tekla; ja jej to 
tylko powiedział. m na żart, ayant gagne hier 
une forte somme, że warto byloby popróbować 
szczęścia. Jakiś pan przyjechał tu niedawno i 
pokazywał mi bardzo pewny system, więc à pro- 
pos tego mówilem. 

— Mój Witoldzie, czyż i ty do tych nie- 
ezczęsnych będziesz należeć, którzy wierzą w sy- 
stemy ? 

— Ależ broń Boże! — 
myślę. mówiłem na wiatr. 

— Więc napewno nie będziesz w Monaco? 

— Mais je vous aSsure | 

— Napewno... dasz mi słowo?$ 

— Ale słowol.. drcga kuzynko — kończył 
Domorski. całując z galanter ą rękę pani Marji. 

— Tak mi żal twojej Tekli. 

— Och! pani kochana — mówił, oczy do 
góry wznosząc i ze lzami w glosie Domorski — 
nie ma tego, czegobym dla niej nie zrobił, aby 
jej ulżyć egzystencję, ale cóż mogę! Ciężko 
mnie Bóg doświadczył! Niech los ci to stokroć 


śmiał się — ani 


DZIENNIK POLSK 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel | świąt o wić: miko EO a wi Z RI Erik Baa T A _ | 8. rano. 


Przyzneć zaś trz:ba, że Koło polskie artysty: 
czno-literackies w Paryżu robi co może, ażeby nie- 
tylko rozbudzić, ale i podtrzymać życie wśród tu- 
tejszej Polonji. Nie poprzestając n. p. na obcho- 
drie, który urządziło dnia 17 psździernika ne grobie 
Fryderyka Ch spina, uczciło ono pięćdziesiątą roczni: 
cę jego zgonu jeszcze bardzo pięknym koRcertem, 
który odbył się dnia 20 grudnia z. r. wobec licznej 
publiczności polskiej i franeuskiej w sali Pleyela, 
zwiątanej tradycją z imiemiem naszego wielkiego 
muzyka. Na początku uroczystości wstąpiła na estra- 
dę znana artystka dransatyczns, pannos Morćno i wy- 
powiedisła piękny wiersz głośnego poety francu- 
skiego Armanda Silvestre'e (napisany wyłącznie w tym 
celu), wiersz, trzymany w podaiosłym nsstreju, a 
stwierdzejący głośno i wyraźnie polską narodowość 
Chopina. Wiersz ten, wydrukowany, rozdano w aali, 
zarówno jak program, ilustrowany modernistycznie 
przez p. Weissa, członka „Kola.“ W koncercie, 
oprócz trojga artystów poskich (których nazwiska 
glosne gą zresztą obecnie nietylko w Paryżu, a mia- 
nowicie śpiewaczki panny Wandy Stejewak'ej, skrzy- 
pka p. Władysława Górskiego i kompozytsra-piani- 
sty p. Zygmunta Stojewskiego), wzięli jesgcze ndzisł : 
śpiewak szwedzki p. Fürstenberg, tezynastoletni fran- 
cuski wiolonczelista Bazelsire, wreszcie stary tutej- 
szy mistrz, profesor konserwatorjum i niegdyś nau 
czyciel Stoj- wskiego, p. Diémer. Koncert udal się 
wyŁornie i przyniósł dochód wesie znaczny, który 
ma być obrócony na nsgrod:, stypendjum lub zapo- 
mogę dla Biezamożnego fortepianisty Polska, kestal- 
cączgo się w Paryżn. 

W lutym b. r. ma „Kolo zamiar ureądzić 
polsko francuski obchód, z oii pięćdziesięciole- 
cia zgonu Juljusza Sło wackiego. Prace przygotowa- 
wcze rozpoczęto już teraz i wątpić nie można, Ż: 
obchód ten również uda się doskonale. 

Powracając znów od rzeczy polskich do rzeczy 
ogólmo-pary<kich, muszę podnieść, że znany prelegent 
p. Jerry Vanor urządza tu obecnie cały szereg odczy- 
tów na temat „teorji pocałunku”. Demy chodzą licznie, 
a co do mężczyza, to ci ma odczyty te wcale nie 
są wpuszczani... Bardzo „pikantny* to pomysł — 
nie ma co mówić... Moglibyście go zastosować u 
siebie wa Lwowie, dla rozruszania zniechęconej do 
odczytów publiczności |... Wogóle, wedlug mego 
zdania, cdczyty tylko wtedy liczyć mogą na powo- 
dzenie u pań, zatem na powodzenie rzetelne, gdy 
są przynajmniej — pikantne... K. R. 


Listy z Parany. 


Il. W Kurytybie koncentruje się csły wywo 
zowy handel stanu. G ówny artykuł eksportu za gra- 
nicę stunowi herva-mate (Ilex paraguęnsiś), zwana 
inaccej” berbaią pałsgwajską. H saang 
była przed laty w Warszawie pod nazwę „zielonej 
herbaty zdrowia“, ob-cnie zaś, jak słyszałem, za- 
czyBa się tem ponownie rozpewszechniać p:d na- 
zwą „herbaty polskiej“. Lesznicze własności tej her- 
baty, jej dobry smak, posiłność i taniość jedaają jej 
coraz szersze kola zwolenników w Gslicji, gdzie gló- 
woy skłsd jej (z polskich plsntscyj p. J. O. Flisi- 
kuwsk ego w. S. Mateusza w Paranie) znajduje się 
w sklepie związku kólek rolniczych we Lwowie. 
Głównym stoli rynkiem zbytu dla hervy parańskiej 
jesi naturalnie nie Daroga, lecz Ameryka polłudnio- 
wz. Rok rocznie eksportuje się jej s Parany prze- 
szło 21 m:ljonów kilogramów, wartości około 10 
rasljonów milreisów. Przeważna jej część (75 proc.) 
idzie do Argentyny, reszta do Urugwaju i Cbile 
Na przysiorocznej wystawie wszechówiatowej w Pa- 
ryżu hervie paraóskiej poświęcony będzie  specjslny 
pawilon. 

Drugim artykułem wywozu są deski, wyrabiane 
przeważnie z sosny parsńskiej (Arancuria brasi- 
liemsis) oraz z imbui (Bignowia paranensis) i ue- 
dru (Cedrala brasiliensis). W przeciętnej wmtości 
rocznej 2 miijonów milreisów znajdują one zbyt 
w Rio de Janeiro i Sso Paulo, robiąc ma tamtej: 
szych ryaksch corsz większą  konkurencię drzewu 
b-duloewemu, imporłowanemu ze Skandynawji i 


zapłac., co dla miej ciągi: czynisz w naszem 
nieszczęściu. 

I po krótkiej jeszcze rozmowie wyszedl 
Dotnorski, a idąc cbodnikiem, był kwaśny i mo- 
nolozowal sobie: 

— Glupia Tekla !... Potrzeba było mówić 
o tem; oni tacy wszyscy, s sedzą na pieniądzach 
i nie rozumieją, że tonący i brzytwy się chwyta. 
Systemu jestem pewny zupełaie, miałbym go 
się wyrzekzć dla jakichś tam uprzedzeń Ró- 
wieńskich... Zresztą, tak zrobię: pojadę naprzód 
do Croailles'ów, a jak ci nie poradzą, wtenczas 
zaryzykuję... i będę od słowa zwolniory... Będę 
mógl powiedzieć, że zrobiłem, co musiał:m. 

I w dni kilka Domorski wyjechał prosto 
do Paryża. Zaszedł do swego szwagra, ale wice- 
hrabia de Croailles był tak zajęty organizacją 
jakiegoś festynu dla księcia d'Aumale, że mu p. 
Witold nie mógł przeszkadzać. Zostawiwszy 
rozmówienie się z kuzy3em na później, podążył 
do Monaco. 

Minęło mu dni dziesięć na próbowaniu św 
anima vili owego prześwietnego systemn i prze- 
grel caly swój zspas pieniędzy. Zostało mu 100 
franków, które rzucił z wściekłością na rouge 
i wygrał tym razem. Próbował więc szczęścia 
na drodze hazardu już bez rachunku; gral je- 
szcze dni kilka, z powodzeniem bardzo rozma- 
item. Gdy raz tysiąc franków wygrał. znowu 
mu jakiś system w głowie zaświtał i znowu 
przegrał, aż wreszcie minęły trzy tygodnie po- 
bytu i ‘ostal z jedną sztuką pięciofrankową 
w kieszeni. Przytem nocy nie dosypial, spędza- 
jąc je na studjach des permanences, dzień caly 
gral, winem żywił się tylko, więc też i sily za- 
częły się chwiać. Za ostatnie pieniądze kupił 
sobie bilet do Nizzy, skąd wyslal telegram do 
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Przedpłata wyBesi we Lwawio: 


naanin Da. — półrocznie 9. sł. — kwartalnie 6 zt 
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Ameryki półacenej. Niewyczerpane rzep” TEJ AA AE WJ WCWI TNO OE NS mine 
ralne leżą w Parinie odłogiem, miecksploatowane 
dotychczas zupełnie Złoto, djamenty, żelazo, miedź, 
ołów, rtęć, sól itd. mie wydarte naturze, malo sba- 
dane, czekają na przybycie przedsiębiorców eurepej- 
skich. Rolnictwo zaś, lubo rozwije się szybko, do- 
tychczes zaledwie zdoła zespokajeć potrzeby miej- 
sowe, nie dostarczając jeszcze w większej ilości 
artykułów ns wywóz. Importuje się zaś do Parany 
mnóstwo rzeczy, prawie wszystko, co Ralety do 
produkcji fabrycznej. Wyjątki są za e Należą do 
nich zapelki, wódka (wyrabiana w pasie Radmor- 
skim z plaatowanej tam trzciny cukrowej) i po czę- 
ści cukier i tytoń. Cały bowiem przemysł fabryczny 
ogranicza się w Kurytybie na fabryce zapalek  (je- 
duej z Bajwiększych w Bratylji; produkuje esa ro- 
cznie przeszlo 50 miljonów pudełek), 9 browerach, 
kilkunastu mlynach do mielenia hervy, na dsobnych 
fabrykach mydła i świec, beczek do hervg, wód ga- 
zowych itp. Prowincja pod względem rozwoju fa- 
brycznego stoi jeszcze niżej od Kurytyby. Kilke go- 
rzelni w Morretes, kilka tartaków w Pissquase, kil 
kanaście nałynów do hervy, parę browarów — at i 
wszystko prawie. Rozwój przemysłu i heudlu krę- 
puje przedewszystkiem rabunkowe  gospedarka oko 
nomiczna rządu, Bieracjenalas polityka celna, wyso- 
kie podatki pośrednie i wysokie cła wywozowe i 
wwozowe, wrestcie ogólna stagnacja, miski nadrwy- 
czej kurs pieniędzy i brak dobrych komunikacyj 
(cela Parana posiada dotychezas 413 kilomstrów 
kolei żelszaych; w wielu miejscowościach drogi ke- 
lowe zastępują wąskie ścieżki, zwane tropamiji 

Kraj, posiadający tsk żysną glebę, zdrowy i 
lsgoday klimat i takie niezmierns bog:ctwa mine- 
ralne, jak Parane, zestałby niebawem w ręksch ta- 
kich mp. Anglików, jedną z najbogatstych kraia Ra 
świecia. 


Listy z kraju. 


Przemyśl 4 stycznia  (Połegnamie. — Kra- 
dsiełe. — Nasi propimatorsy) W dnin św. Syl- 
westra Żegnaliśmy w Gali kesysa - a Ta 
przy wspólnym opłatku dra Alfonsa Bieńcze w- 
skiego, powolanego na radcę sądu wyższego do 
Lwowa. Miasto nasze przez wyjazd czcigodnego radcy 
ponosi wielką stratę; ubywa bowiem Ram z nieli- 
cznych tu steregów, jeden pracownik, szczery kstolik, 
szczery Polak | człowiek zasad niezłomnych, jakich 
niestety dziś miewielu. Jak p. radca Bieńczewski 
był u nas lebiszy i szanowany, ile nań liczono, 
najlepszym chyba dowodem to, te przy wyborach 
de rady państwa cala Riemel tutejsza inteligencja, 
duchowieństwa z biskupem Ba erele, oddali swe 
głosy w liczbie 900 ma niego. 

Nowy Ruk zaczął się n mas pod znakiem iócia 
zuch walej kradzieży. W noc sylwestrową jakiś „Rie- 
znany” jak zwykle sprawca, rozbiwszy mur siekierą, 
wdarł się do piwniey sklepu p. Cieślińskiego przy 
ulicy Miekiewicza, dostał się następnie do sklepu, 
gdzie zabrał gotówki około 200 korom i kilkanaście 
butelek 40 letniego tokaje. Tą samą drogą wyszedł 
z powrotem, corpus delóchi (siekierę) zostawiając 
przy wylamanym w murte otworze. Stało się to przy 
ulicy, na której dla bliskości dworca kolejowego, 
przes eałą noc panuje ruch ożywiomy. Ostatecznie 
nie jest to fakt odosobniory, rzezimieszki operują 
sobie w Rajlepsze po Ra;ludniejszych ulicach. — A 
nasza policja? — Ta stara się przedewszysikium 
„umoralnić* nasz gród, wyłapywaniem „dzikish ró- 
życzek* i włóczęgów różnege gatunku. "Pod innym 
względem „strzeżonego Pan Bóg strzeże”. 

Ale nietylko pod względem jawnego rosboju, 
bezpieczeństwo u nas szwankuje; RA kieszenie po- 
tałlnych Przemyślan i z ionej strony MGZYRIOBO ša- 
ma'h. Nasi prepinstorzv, nstursinie żydzi, usyska- 
wsty Ba dalsty okres pr piaację za oemę, jaką dawe- 
ło tekże konsorcjum chrześcjeńskie, dzięki „katoś- 
stwu* paro ojców miasta, postanowili sobie odbić 
wyższy czynsz dzierławny na konsumentach. Ni stąd 
ni zowąd podwyższyli od Nowego roku ceny piwa i 
to bardze znacznie, bo okocimskiego i krasiezyń- 


szwagra, iż go okradziono w e BA i nie ma 
za co powracać do kraju. Wice-hrabia wyslal 
mu potrzebne pieniądze na podróż i Domorski 
wkrótce południe Frarcji i Monaco dla Paryża 
porzucił. Tu musiał miną wobec szwagra nad- 
rabiać, ciągle spotykając wyborowe towarzystwo 
z Faubourg St. Germain. Wstydził się prosić 
o miejsce w banku, należącym do jednego z ta- 
kich parwenjuszów, których lugitymistyczny pan 
traxtował lekceważąco. Wydobywszy, zawsze 
z przyczyny okradzenia, jeszcze paręset franków 
od szwagra, wracał wreszcie p. Witold do kraju. 


v. 

Tymczasem Tekli było u Rówisńskich jak 
w wyśnionym raju. Milo, cicho, bez trosk co- 
dziennych, nie tak jak w swojem mieszkaniu 
va ulicy Wilczej. Bez walk tych częstych bez 
ciągłych obaw o ojcs, rozkwitała biedna dzie- 
wczyna, jak kwiat przesadzony na wdzięczniej- 
szą glebę. Byla w pełni piękności, tak, że razy 
kilka, patrząc na nią, Wodoski, zamiast zwy- 
klego wzroku miękkiego, czułego, hypnotyzują- 
cego, zatrzymał także i wzrok poważny, zdzi- 
wiony. Bywał on coraz częściej w palacu Ró- 
wieńskich, kilka razy przyniósl paniom cukierki, 
ale pudelko Tskli był» zawsze piękniejsze niż 
to, któro ofiarował hrabinie. Nie byłaby pani 
Marja kobietą, aby na podobne różnice nie 
zwracała uwsgi i raz też, gdy Wadoski w te- 
atrze podal Tekli piękną i kosztowną szkatulkę 
z cukierkami, zasępiła się i pestanowiła uchwy 
cić pierwszą sposobność, aby zbadać tajniki 
jego serca i jego zamysłów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


|mmatstadnó__lud Preu vu gy"; 


skiego v 8 groszy, pilzneńskiego o 4 grosze na 
litrze. Tak więc dzięki opiekunom miasta, którzy 
przed wyborami do rady gminnej gardłują wiele o 
poświęceniu dla miasta i strzeżeniu dobra miesz*ań 
ców, zapłacimy rocznie z jakich kilkanaście tysięcy 
więcej do kieszeń monopol stów propinacii Oto 
nasze stosunki; ale pocieszamy się tem, ża mniej 
więcej tak samo dziej: się i po innych miastach 
galicyjskich. (omikron). 


Galicja na wystawię paryskiej 


Na wczorajszem posiedzeniu komitetu wyko- 
nawczego krajowej komisji dla wystawy paryskiej, 
któremu przewodniczył namiestnik br. Piniński, rad- 
ca dworu p. Franke przedstaw szczegółowo wygląd 
całego pawilonu czyli interieur, przeznaczonego do 
pomieszczenia w jednej z wielkich sal austrjeckiego 
przemysłu artystycznego na tegorocznej wystawie pa- 
ryskiej, o którym pinsliśmy przed paru dniami. Pa- 
wilon ten ustawiony będzie ns wystawie między 
podobnymi paw lnn»m*: czeskim i styryjsk m. 

Mnóstwo sprzętów większych i mniejszych, któ- 
re zustacą w tem interieur pomieszczon', odpo- 
wiadać będą tym motywom ludowym. Z cenniejszych 
przedmiotów, prócz już podanych, wymienić nuleży: 
majoliki kołomyjskie, wyroby koronkarskie z Zabo- 
panego i Kańczugi i t. d. Z drobiazgów wymienimy 
tacę z fl szką i 12 kubkami z matowego srebra w 
stylu dotychczas znanym tylko w wyrobach z drze- 
wa. Cacko to artystyczne wykonała firma Jakubow- 
skiego i Jarry. 

Piękności całej tej wystawki naszego przemysłu 
artystycznego, przeznaczonej dd Paryża, nie opisuje- 
my szczegółowo, Lwowianie bowiem będą mogli ją 
podziwi:ć, stosownie do zapadłego wczoraj postano- 
wienis, w czasie między 20 a 30 b. m. Pawilon 
z wewnętrzne urządzeniem takiem, jakie będzie 
na wystawie paryskiej, będzie można cglądać za 
skromną opłatą 30 ct. 

Zajmująca, przeszło dwugodzinna dyskusja wczo- 
rajsza, w której prócz referenta radcy dworu Fran- 
kego, wzięli udział dyr. Hochberger, dyr. Gorgolew- 
ski, dr. Kolischer, dr. Stroycowski, dr Vogel, dyr. 
Wierzbicki,  Wczelak, starosta Z leski i Zielińsci, 
ożywioną była artystycznymi poglądami namiestnika 
hr. Pipińskiego. 

W kwestji, o ile, gdyby się na wystawie pa- 
ryskiej znalazł kupiec na całe iniericur, możnaby 
je sprzedeć, trafiło wszystkim do przetonania zdanie 
p. namiestnika, popsrte przez pp. Wczelska i Gor- 
golewskiego, iż nie należy tego czynić, lecz zacho- 
wsć je dla lwowskiego muzeum przemysłowego, aby 
na przepięknych tych krajowych motywach mogli 
się kształe'ć mlodzi rzemieślnicy i wyrabiać w sobie 
gust i smak do trgo rodzaju wyrobów. Te więc 
tylko przedmioty będą mogły być na wystawie pa- 
rysziej pozbyte, których reprodukcja w kraju z góry 
zostanie zapewnioną. 
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Djarjusz lwowski. 

Środa 10 stycznia. 

Teatr hr. Skarbka: 
godz. 7 wisczcrem. 


„Synowa.* Foczątek o 


Kalendarz Środa (10 Pawła pust. Wschód 
słońca o s dzinie 7 m nui 55 zachód o godzinie 
4 minut 20 

Wiadomości osobiste. Władysław Orkan, 
znany powieściopisarz i dramaturg, bawi w naszem 
mieście. 

+ Ś p. poseł Szmula. Na Górnym Szląsku 
umar? posel major Szmula z centrum, obrońca 
ludu górnoszląskiego, w 70 reku życia, Prasa pol- 
ska górnosziąska poświęca pamięci zacnego szermie- 
rzn parlamentarnego serdeczne nekrologi. 

Z kolel państwowych. Minister kolei žela- 
znych przeniósł koncepistę kolejowego, dr. Stanisla. 
wa Wędrychowskiego, z dyrekcji lwowskiej do okrę- 
gu dyrekcji krakowskiej, zaś adiunkta Józefa Geiss- 
lers, z d rekcji krakowskiej do okręgu dyrekcji sta- 
nisławowskiej. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
komisarzy powiatowych: Wincentego Pola z Bezo- 
łan do Stanisławowa, Józefa Horodyskiego z Bucza- 
cza do Podhajec, orsz praktykantów konceptowych 
namiestnictwa Edgara Scboella z Brodów do Zio- 
czowa i Marjana Skswskiego ze Lwowa do Bu- 
CZACZA. 

Przekazy pocztowe, używane dawniej, mialy 
być ważne, wedle ogłcszenia głównej dyrekcji poczt 
i telegrafów, jeszcze przez styczeń b. r., jeśkby na 
nich zmieniło s.ę pismem  „złote* na „korony*. 
Tymczasem otriymujemy skargi cd wielu osób, że 
lwowskie urzędy  bocztowe takich przekazów 
poprawianych nie cbcą przyjmować, ısrałèjąc przez 
to strony na liczne klopoty. Dyrekcja poc t powinna 
w tej sprawie wydać cświadczenie, aby wreszcia kres 
położyć zamięszaniu. Równie powinna dyrekcja dać 
wyjaśniające oświadczenie co do taks telegramowych, 
bo i one są bardzo bałamutnie ułożone. 

Budow? gmschu dla Akademji handlowej 
w Krakowie. Onegdaj odbyło się posiedzenie dele- 
gatów tamt. izby hsndl. i przemysłowej, w sprawie 
budowy gmachu Akademji handlowej. Na wniosek 
r. m. prof. dr. Leo wybrano komitet, który ma pe- 
rozumieć się z komitetem budowy gmachu dla Mu- 
zeum technicznego, co do ew:ntualnego połączenia 
cbu ipstytucyj pod jednym dachem, oraz w sprawie 
wyboru piscu pcd budowę. W skled komitetu wy- 
brani zosteli ns onegdajszem posiedzeniu: jako prze- 
xodniczący prof dr. Leo, jako członkowie pp.: prof. 
ds. Bsndrowski, dr. Artur Benis, Jan Federowicz i 
Jan Kwiatkowski. 

4. Na jubileusz uniwersytetu Jagieilońskiego na- 


A pisała znana poetka Dzctyma (Łuszczewska) rodzaj 


cratorjum, osnutego ns akcie otwarcia uniwersyt:tu 
przez Jagielłę. Władysław Żeleński skomponował mu- 
zykę do tego nowego utworu Deotymy. 

Otwarcis ofert. Wczoraj edbyło się w magi- 
stracie, w obecności pp.: pierwszego wiceprezydenta 
Michalskiego, radnych miejskich Dzieślewskiego 1 
Heppego i dyrek'ora tramwaju clektrycznego p. To- 
mickiego, otwarcie ofert na rozszerzenie stacji elek- 
tcycznej celem oświetlenia nowego teatru i Wałów 
hetmańskich, orsz dostarczenia światła elektrycznego 
osobom prywatnym. Ofert wpłynęło eztery : Barte'- 
musa na 543 067 koron, Schuckerta na 509.110 
kor., Siemensa i Halskego ns 494.985 i pruskiego 
towarzystwa elektrycznego Union w Berlinie na 
459.218 koron. Oferty te będą rozpatizone przez 
komisję, a następnie przed'ożone radzie miejskiej do 
zatwierdzenia. N:e uprzedzając wyniku głosu wania 


w komisji, już dziś można stwierdzić, iż prawdopo- 
dobnie rozszerzenie stacji powierzonem zostanie fir- 
mie Siemens i Halske. Wprawdzie najaiższą jes 
oferta berlińskiego taw. „Uaion*, ale ficma Stmens 
i Halske budowała już tersźniejszą centrala4 stację 
elektryczną, Oraz tramwaj i wywiązała się ze swego 
zadania jak najlepiej, a powtóre firma ta we szy 
stkich swoich przedsiębiorstwach, prowadzonych w 
Galicji, zatrudnia robotników Polaków. Z towarz. 
„Union* gm:sa nasza nie miała dotychczas Żadiy h 
stosunków. 

„Banla“ pı przedmieściach lwowskich jest 
hardzo popularną Cə to jest „bania“? Na ruszto- 
waniu z pręcików wierzbowych, ułożonem w kształ. 
cje kuli, palepiają ch”opacy kolorowe papiery napo- 
jone tłuszczem. To tworzy „banię*. Na jednej ścia- 
nie papierowej wypiseną jest cata Nowego roku. 
Wieczorem pod „banię* tę stawia się światło i 
wtedy tworzy ona wcale barwny transparent. Gdy 
mrok nastanie, chodzą z nią chłopcy po ulicach i 
śpiewają pod okoami kolendę: „Nowy rok bieży, w 
jasełkach leży Dzieciątko małe, dajcie mu chwałę ta 
ziemi“... Dużo poezji w tym zwyczaju. Szromnymi 
datkami za śpiewanie, dzielą się współwłaściciele 
„bani*. 

Z jedną taką „banią* zdarzyła się wczoraj ni 
prawdę smutna, a niepozbawiena wdzięku historja. 
Jasiek i Franek z Żółkiewskiego — proszę się ne 
śmiać, to prawda — mają chorą matkę. Oszczę dza- 
jąc na wszystkiem, głedząc się nawet, zbudowali ori 
„banię* ogromie „fajną*, z której dochodem chc:eli 

esprzeć matusię. | w istocie „interes“ szedl wcałe 
dobrze. Ale wczoraj... wczoraj w ciemnej uliczce 
przydybali Jaśka i Franka konkurenci z inaą „ba- 
nią*, a skntek tego byl taki, że „bania“ Jaśka » 
Franka padła ofiarą walki o byt... Na policji dużo 
było lamentu. Biedni Jasiek i Franek.. Alc mimo 
tej walki konknrencyjnej „o banię*, duże poezji w 
tym przedmiejskim zwyczaju... 

Morderstwo. Z Zazylei donoszą, że tamtejszy 
wleściciel hetelu Linler i jego malżonka, zostali na 
Zwirgi powyżej Lau'erbrunnen zamordowani i obra- 
bowani z niedawno temu otrzymanego spadku. 


© sprawie jubileuszu uniwersytetu Jaglel- ` 


iońskiego, © ydano cdezwę następującej treści: Pię- 
ciowiekowy jubileusz uniwersytsiu Jagi lluńskiego, 
obchodzony będzie uroczyście w Krakowie w czer- 
wcu br. Na tę chwilę przygotowuje się szereg da- 
rów honcrowych, pamiąt:k, p blikacyj i objawów 
czci dla prastarej szkcły która w dziejach nauki i 
łultury w Polsce niezmiernie doniosłą odegrala rolę 
i od średnich wieków co dzić dnia nieprzerwan=m 
pasmem lat istnieje, p'lna żywotności. Dnia 6 bm. 
odbyła się w Krakowie poufaa narada zastępu b. 
uczniów uniwersytetu krakowskiego wszystkich wy- 
działów, zaszczycony h stopoiem jego doktorskim. 
W ztbran u udział wzi ło także grono osób umyśl- 
nie przybyłych e Lwowa. Przewodniczył hr. Ka- 
zimierz Badeni. Zapadła uchwała, żeby starać się o 
korporacyjny udział dożtorów w uroczystości jubil:u- 
szowej i wystąpić ze zbiorowym doktorskim darem 
honorowym. 

W tym celu rozesłaną zestanie odezwa do 
wszystkich po kraju rozprószonych doktorów wszel- 
kich wydziałów i zawodów. Rozesłanie cdezwy, zbie- 
ranie wkładk i przeprowadzenie w ogóle uchwał 
zebrania złożono w ręce komitetu wykonawczego, 
do którego wybrani zoztali: pp. d% Doboszyński 
Adam, dr. Kwaśnicki August, dr. Kwiatkowski Sta 
nisław, dr Morelowski Juljan, dr. Muczkowski Jó- 
s:f, dr. Paszkowski Franciszek, dr hr. Potocki An 
drzej, ks. dr. Świderski Franciszek, dr. Tomkowicz 
Stanisław, dr. Benis Artur. 

Sport łyżwiarski. Towarzystwo, łyżwiarzcie 
ogłaszs, Łe zaniechane z pawodu odwilży w dniach 
ostatnich festyny ma Stawach Panieńskich, odbędą 
się przy stosown:j temperaturze, w riedzielę 44 
stycznia. W dniu tym wystąpi także pyrotechnik 
p. Rutkowski z dawno przygotowanym przedstaw ie- 
Riem „Wulkanu na ] dzie.* Corso kostjumose hu- 
dzi juź dzisiaj cgólne zaiteresowsnie i jak wnosić 
z przygotowań można ci szyć się będzie zasłużonera 
powodzeniem. Projektowane przy tej zabawie przed- 
stawienie Żywych obrazów wyjętych z Krzyżaków 
Sienkiewicza, wybornie nadawzć się może do ewo- 
lueji lyżwiarskich i przyczyni się niezawcdaie do 
uświetnienia festytu. 

Nisuzasadalone podajrzenia. O dr. Bilińskim 
zamieszcza Słowo Polskie następującą notatkę: „P. 
Biliński kandydawsł o posadę gubernatora Bantu 
sustro-węgierekiego, craz ubiegał się w pierx szyn 
rzędzie o tekę finarsów. Z chwilą, gdy si; jedoo 
i drugie mie udało — gotów obiąć gadcość mini- 
stra dla Galicji. P. Bilińskiego proponuje dr. Koer 
ber, jako ininistra dla Galicji, w charmkt rze mea 
zaufania Cola polskiego i G:achów.* 

W odpowiedzi na te niczem nieuzasdaione po- 
dejrzenia zaznacza Gas. Nar. co nsstęsują: 

„Z notatki tej może cdnieść czyt:lnik wr łe- 
nie, jakoby dr. Blińskiemu rozchodziło się konie: 
cznie o jakąś posadę. Otóż przeciw takiemu niego- 
dnemu rzucaniu podejrzeń na męża nieposzlakowa- 
nej czystości i zacnośri musimy stanowczo zaprote- 
stować. Słowo Polskie rozumiemy, że nie zgadza 
eię z zapstrywaniami de. Biliński: go, który stoi na 
prawicy, podzzas gdy adherenci Słowa ciągoą do 
lewicy niemieckiej. Nie przypuszczaliśmy atoli, aby 
tu było dostateczaym powodem do oczernian a człowie- 
ks, naprawdę vzybitoie politycznego, któzy nigdy od 
zss:d swych ani na ksok nie odstąpił i który nic- 
wątpliwie nawet dla zaaeznie większych zaszczytów, 
aniżeli teka ministra dla Galcji, nie zrobiłby naj 
drobnicjszega ustępstwa ze swych zapatrywań. O dą- 
ženie zaś do osiągnięcia jakichś materjalaych korzy: 
ści chybn dr. Biliński nie może być podejrzywany, 
raz dla tego, iż ma więcej aniżeli potrzebuje 1 jest 
bezdzietnym a powtóre, że mie dawniej jak przed 
dwoma laty, gdy chciano go postawić na czele j= 
dnej z wielkich instytucyj finansowych wiedeńskich 
co przyniosłoby mu było 40.000 zł rocznego dn- 
chodu — odmówił przyjęcia t+go stanowiska, aby 
nie zrezygnować z Życia politycznego i zalecił na to 
miejsce hyłego swego kolegę z gakinetu dr. Glenza. 
Fakt ten jest chyba wymawniejszy, aniżeli wszelkie 
nieuzasadnione podejrzenia. * 

My zaś z naszej strony cŚmielamy się postawić 
skromne zapytanie, czy toltyczny redaktor Słowa 
Pol. dr. Rutowsk', gdyby mu tak ofiarowano posa- 
dę przynoszącą nie 40 000 2}. ale 6000 dochodu — 
ne przyjąlby jej? 

Cal» tylko szczęście, że jeszcze się taki nieurodził. 

Sokół w Żywcu zebrał dotychczas na budo ę 
własnego gmachu 636 koron. Dziękuje on ofiaro- 
dawcom za już, a prosi o jeszcze. 

W sprawie podatkowej. Wybory do komisyj 
szacnnkowych dla podatku osobisto-dochodowego dla 
powintu lwowskiego odbędą się w dniach 29, 30 
i 31 stycznia. W tych samych dniach odbędą s'ę 
wybory w okręgach Kraków, Brody,  Dzchobyez, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 stycznia 1900 r. 


Horodenka, Kołomyja, Nowy Sącz, Podgórze, Stani- 
slawów, Stryj, Tarnepol i Tarnów. W innych ckrę- 
gch odbędą się wyb:ry dnia 24, 25 i 26 stycznia. 

Rocznik firansowy. Tow. „Mercuz* w Wis- 
dniu wydało rocznik ficausowy, zawierający wykaz 
wszystkich ciąguień losów i papierów wartościowych 
w r. 1899 i plany losowań na r. 1900. Taki sam 
rocznik po polsku wydała i lwowska „Nadzieja“ 
wydawana przez dom bankowy „August Schellen- 


berg i syn*. 
Przestroga. Jakieś indywiduum chodząc po 
domech, zbiera składki ca kościół w Przemyślu, 


przyczem okazuje urzędową niby książkę z pismem 
konsystorza w Przemyśla treści dosłownie tu przy- 
toczokej, germańskiem narzeczem: „Dis H chwiir. 
dige Gonasistorium r. l. in Przemyśl etapfish't inaigst 
die Bitte der uabeschuhien  Karmeiterionen in 
Przemyśl um gótiga Gaben für die Bau cines 
Klesters und einer Kirche daselbst*. Licas So'ecki, 
a pod tem bez daty i liczby pieczęć konsystorza. Gzy 
nie ma się tu do czynienia z jakim os:ustem. bo 
nie można przypuścić, by polski biskup pisal do 
polskiej publiczności po niemiecku. 

Klasto w 20-tem stuleciu. W umyślnie wy- 
nsjętym lokału w Warszawie na Nowym świecie nr. 
30. urządzona została wystawa plastyctzej grupy 
dwóch miast z okolicami, wykonanej przez p. Åe- 
ksanżra Mianowsziego, inżyniera prywatoe 0, b. sta- 
denta politechniki monachijskiej. Wykonawca praco- 
wal nad swem dzielem ošoło lat dziesięciu. Widok 
rozpoczyna się od msłago miasteczka ze stacją drogi 
żelaznej jedao-torowej (strona prawa). Okolica gór 
ska. Kolej żelazna przecina dwa tunela ; od naste- 
paej stacji na wsi zmiana powierzchm ziemi, widać 
rozległą równinę, ca której zbudowsao duże miasto 
z dwoma dworcami drogi żelsznej kolsi obwedowej 
dwutorowej, łączączj dworzec zachodni z dwore«m 
ceatraloym wschodnim. Widok ten ożywiają rz:ki 
z wielu mostami różny. h systemów, szosy przecina- 
jące plant kolei, skrzyżowanie wzajemnie d óch po- 
ciągów i tunel. Na rzece widać żeglugę psrową, tra- 
twy, łódki i t. p. W obrębie miasta rzeka ma brze- 
gi uregulowane i ocembrowane. Miasto dzieli się na 
cztery cyrkuły. Widać strażnice pożarne, dwa parki 
zamiejskie, katedry, 13 kościołów, ratusz, trzy tea- 
try, uniwersytal(, muzea, koleje koaue i t. d. Wię- 
ksza część gmachów wzorowana jest podług pomai- 
kowych budowli w różnych miastach Eurozy. I tsk, 
znajdują się tu: katedra wiedeńska, kościół św. Se- 
balda w Norymberdze, w stylu romańsko-gotyckim, 
ratusz wiedeński, teatr „Narodni Divadlo“ w Pradze 
czeskiej, górmoszląski dworzec żelazny we Wrocla 
wiu, dworzec centralny według projektu inżyniera 
Mianowskiego, wreszcie mnóstwo szczegółów, wyko- 
manych z drobiazgową dokładnością na kilkonasto- 
lekciowej przestrzeni. Ciekawa ta wystawa otwarte 
ma bsć dla publiczność. 

Czy plaglat? Syn ot. drukuje „Sąd na Olim- 
pie" Henryks Sienkiewicza (drukowany po raz pier- 
wszy przed paru laty w noworoc nym nude. za Ku 
rjera warszawskiego, przyp. red.) w przekładzie z 
Century Magasine. Redakcja czasopisraa amery- 
ksńskiego zapewnia, iż nowela nie była drukowana 
po polsku. (') 

Zmarły Krezus. Lord Westminster, zmarły w 
tych dniach w Londynie w 74 ruku życia, byl aaj- 
bogatszym mieszkańcem Anglji. Wysokości swego 
dochodu rocznego | odobno nie znał książę West- 
minster nigdy dokładnie. Głównym źródłem docho- 
dów były domy w Londynie, przynoszące rocznie 
przeszło 1 i pół miljona funtów szter. (30,000 000 
marek) czystego dochodu, dcdać bowiem należy. iż 
ks. Westminster był jednym z pięciu czy sześciu 
magnatów, właścicieli terytorjum, na którem rozcią- 
ga Się stolicĄ Anglii. 4 Następnis miał ligà 20 000 
akrów ziemi w czterech hrabstwsch tudzież ogro- 
mne terytorjum miasta Chester. angielskiej Norym- 
bergj'. Zmarły był pierwszym księciem Westminste- 
ru, dotychczas bowiem ród jego używał tytułu hra- 
biów Grosvsnors. Ks. Westmiaster przez długie lata 
był serdecznym przyjacielem Gladstona, w ostatnich 
jednak letach  miepcrozumienia polityczne popsuly 
stosunki, tak, Że zagniewany książę kazał odwrócić 
do ściany portret Glad:tona pędzi: Millaisa, a po- 
tem sprzedać nawet to malowidło wędrownemu han- 
dlarzowi. Zmarły wydawał ogromne sumy na cele 
fliutropijae, zwłuszcza ma mieszkania dia robotsi- 
ków. Ks. Westminster byl posiadaczem banknotu 
na miljon funtów szterlingów, jsdnego z czterech 
biletów bankowych, które przed kilkunastu laty wy- 
puścł hank angielski jako curiosum. M jątsk zmar- 
lego l:rda przechodii w całości ma siostrzeń:a, obe- 
cnie adjutanta jen'rała Milaersa w Afryce polu- 
doaiowej. 

Korespondercja redakcji. P. de. Artur Že- 
bracki w Przerayśiu. Czasopismo Hodowca drobiu 
wy-hodzi pod redskcją de. J Szpilmana wa Lwo- 
wie Adres: Akademia weterynarji, Lwów. 


„Dziennik Palski'* prenumerować i pojeśyn 
cze kupow*ć można w sklepla korzenaym p 
Czarnackiego, przy ul. Łyczakowskiej. 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawiezsjący znakomicie opra- 
oowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracie, mozą nabywać px  'me- 
ratorowie Dstenmika Polskiego po cenie zni: «nej 
40 ct. (wraz z orzes5łką pocztową). 

* Repertear teatralny. Teatr kr. Skarbku. Dziś w 
środę „Synowa'; w czwartek „Straszny dwór“, opera nar. 
w 4aktach; w piątek po raz 1 „CGolinette*, komedja w 4 
aktach J. Lenotre i Gabrjela Martin z p. Zapolską w roli 
tytułowej: w sobotę o pół do 4 popołudniu dla mło- 
dzieży szkolaej „Król Lear“, tragedja; wieczorem o pół 
do 8 po raz 1 w tym sezonie „Faust. wielka opera 
w 4 aktach Gounoda. Występ pp. Aleksandra Myszug, 
Juljana Jeromina i Józefa Szymańskiego. Małgorzaią bę- 
dzie p. Irena Bohuss. W roli Siebla wystąpi p Otylja 
Szydłowska. W niedzielę popoładpin o pół do 4 „Debiu- 
t'ntka”, sztuka; wieczorem o pół do R „Lalka“, ops- 
retka; w p niedziałek „C linette*'. komedja. 

* Wisozór z tańcatmi. Towarzystwo bratniej pomocy 
słuch. wszechnicy, rozasłało zaproszenia ma swój wieczo- 
rek 17 stycznia. Ktoby zaproszeuia nie otrzymał, zechce 
się zgłosić po nie do Czyt:lai aka demickiej. 

d zee na 68e ażyteczesści publloznej ius nare 
lewej. 

Na poanik Mickiewicza we Lwowie zło. 
Żył w naszej administracji dr. M. Sz. za kólko nowo- 
roczne 7 kor, F. H. na przytulisko Brata Alberta 10 
BE na zupę rumfordzk . 10 kor, na głodne dziaci 10 

OroD. T 


Proces madrycki. 


Sąd kasacyjny w Madrycie rozpatrywać będzie 
w tych d-iach sprawę, budzącą w Hszpsnji zacie- 
ka wienie powszechae głównie z powodu, że proces 
stoi w pewnym związku z osobami, spokrewnionemi 
blisko z rodziną królewską. Kwestia sporna, którą 
sądy m»ją rozważać, przedstawia się tak: Czy dzie 
cko naturalne, uprawnione następaie przez malżeń 
stwo ojca i matki, ma prawo do dziedziczenia tytu- 
łu szlacheckiego swego ojca, czy też tytuł ten na- 


instancji skasował 


leży do pierwszego dziecka, nrodzonego po ślubie 
urzędowym ? 

S:czegóły prawy przedstawiają się, jak nastę- 
puje : 

Książę Henryk Bourbon, zabity w pojedynku 
przez księcia Montpensier w czasie rewolucji hisz- 
pańskiej w r. 1868—1874, pozostawił troje dzieci: 
najstarszago Henryka Bourbon, księcia Sewilli i 
dwóch sy ów młodszych, jednego jenerala brygady, 
drugiego jenerała dywizii armji hiszpańskiej. Ten 
ostatni z czasem zajął stanowisko pretendenta do 
tronu francuskiege pod nazwiskiem księcia andega- 
weńskiego. 

Książę Sewilli, sya osoby, która świeżo zwzó- 
cila się z pretensją swoją do sądów medzyckich, 
przed kilku laty kazał .ównież dużo mówić o sobie. 
Był on bardzo dobrze widziany przez królowę Iza- 
bellę HL. i przez króla Alfonsa XIL, który mu wy- 
znaczył pensję dożywotnią i dopuścił go wraz z sy- 
pami do szeregów armji hiszpańskiej, choć wstyscy 
trzej służyli poprzednio przeciwke Huszpanji w woj 
sku Don Carlosa w czasie ostatniej wojny cyw lnej. 
Po śmierci króla Alfonsa XII. książę Sewilli, będąe 
kiedyś w pałacu królewskim na warcie z oddziałem 
swego pułku, pozwoli! sobie ma pewne uwagi nie- 
przyjazne dla królowej-rejentki. Przez czas jakiś po 
tem był w miełasce u dworu, ale z czasem zatarly 
się nieporozumienia, a nawet sama królowa rejentka 
przemówiła za oddamiem księciu ważnego posterunku 
wojskowego na wyspach Filipiżskich, głównie z u- 
wzgi, iż potomek Bourkonów hiszpańskich hył z żo 
ną i trojgiem dzieci prawie bez środków do Życia. 
Przez czas jakiś książę mieszkał w Manilli, gdzie 
zachorował, poczem rodzina wyrobiła mu pozwolenie 
na powrót do kraju. W czasie podróży powrotnej 
umarł na parowcu „Montevideo*. 

Otóż ten książę Sewilli zażlubił w r 1878 
donnę Józefinę Paradć, kobietę o lat parę starszą 
od niego. Po ślubie, w d. 9 marca 1878 r., księ- 
sto Sewilli kazali ochrzcić, sub condilione, jak 
tego wymaga prawo kanoniczne w Hiszpanji, w ko- 
ściele Sau-Andres w Madrycie, z upoważnienia oso- 
bnego kardynałs Benavides, patrjarchy indyjskiego i 
wielkiego jałmużnika pałacu królewskiego, dziew- 
czyakę dziesięcioletnią, jako dziecię uprawnione przez 
uprzednio zawarty związek małżeński zrodzone w 
d. 4 kwietnia 1868 r., któremu dano imiona: Lu- 
dwiki Henryki Józefiny. Po zawarciu związku ślu- 
bnego księstwo mieli dwie inne córki, Martę i H n- 
rykę. Od czesu przyjścia na świat drugiej córki 
księżna Sewilli wyróżniała tak bardzo Martę, iż b. 
królowa Izabella zajęła się losem Ludwiki i umie- 
ściła ją u zskonaic św. lzabslli w Anglj, gdzie 
dziewczę odebrało wychowanie bardzo staranne. Za- 
równo rodzice. jak dwór królewski, między innymi 
król Alfons XII i królowa rejentka uważali Ludwikę 
za córkę prawą, tak, że gdy powstały względem 
niej projekty matrymonjalne, wydano jej regulami- 
nowe patenty królewskie, dające prawo członkom 
rodzin szlacheckich do zawarcia małżeństwa. 

Po śmierci księcia Sewilli sądy madryckie oglo- 
sily spadek po nim, a ponieważ w Hiszpanji tytuły 
przechodzą na córki, przeto najstarsza córka Ludwika 
otrzymała pozwolenie na używanie tytułu księżny 
Sewilli. Przeciwko temu zaoponowała wdowa po 
księciu Sewilli, zaprzeczejąc księżnie Ludwice przy- 
wilejów dziecka prawego. Nie dosyć na tem. Ekscen- 
tryczna ta matku pozwała córkę przed sądy madry- 
ckie, od których zażądała, aby akt chrzcin Ludwiki 
uznano za nieważny, a tem samem, aby uniewa- 
żniono dzcyzję sądów, przyznającą tytuł kniążęcy 
najstarszej z trzech córek księcia Sawilli. Sąd pierw- 
szej instancji żądania t' oddalił, wobec czego księżna 
zwróciła się do sądu wyższego, który wyrok niższej 
i uznał, że „jedynie drugiej z 
kcici córce, Mercie, siuży prawo do tytułu książę- 
cego, że pierwsza córka Ludwika nie powinna być 
uważana za dziecię prawe, gdyż, według zeznań 
wdowy po księciu Sewulli, zeznanie aktu rhrzcin Lu- 
dwiki byłe dokonane tylko w przewidywaniu, że 
księstwo Sewilli więcej dzieci mieć nie będą.* 

Wyrok ts» dotznął Żywo arystokratyczne sfery 
hiszosńskie, które reprezentowane były licznie na 
niedawna» odbytym ślubie Ludwiki wespół z amba- 
szdorem hiszpańskim, który stawał w imieniu b. 
królowej Izabelli. Obecnie do sądu kasecyjnego sa 
leży ostatni głos w sprawie, która od roku blisko, 
jako eauss celebre, nosi miano „procesu madry 
ckiego.* 


Jubileusz prof. Korczyńskiego. 


Wczoraj o godzinie 11 tej rano w auli Colle- 
gii Novi w Krakowie odbył się uroczysty obchód 
jubileuszu 25 letniej pracy zawodowej. prof. dra 
Edwarda Korczyń skiego, W auli zjawili się: 
senat skademęki, wydział lexarski miejscowy, dele- 
gacja lwowskiego wydziału lekarskiego, leksrze kra- 
kowscy i przybyli z prowincji, rodzina jubilata i za- 
proszeni goście. Na salę wprowadzili jubilata byli 
jego uczniowie, drowie Kędzior i Śliwiński. 

Orkiestra „Harmonii* odegrała poloneza, chór 
medyzów odśpiewał kantatę, poczem nastąpiły prze: 
mowy. 

Pierwszy przemawiał prof. Obrzut i wręczył 
jubilatowi jego portret pędzla Krzesza. następnie 
przemawiali rektor Tarnowski, imieniem senatu 
wszechnicy Jagiellońskiej, prof. dr. Maciej Leon J a- 
kubowski, imieniem krakowskiego wydziału le- 
karskiego, prof dr. Kadyi, imieniem lekarskiego 
wydzialu lwowskiego, prof. dr. Anteni Gluziński 
ze Lwowa, imieniem byłych uczniów jubilata i ofis- 
rował mu księgę pamiątkową, prof. dr. Przemysław 
Pieniążek, imieniem krak. Tow. lekarskiego, 
prof. dr. Domański, wimieniu wydawn'etwa pol- 
skich dzieł lekarskich pod nazwą Korezyńskiego ofia- 
rował mu trzy pięknie oprawne dzieła Wachbolzs, 
Jaworskiego i Piseka. 

Dalej przemawiali jeszcze p. Karol Rząca, 
wręczając jubilatowi imieniem aptekarzy i przemy- 
słowców adres ozdobny, dr. Kędzior imieniem 
współpracowników klinicznych i akademik Cetna 
rowski imieniem teraźnie szych uczniów jubilsta. 

Ns wszystkie te przemowy odpowiedział prof. 
Korczyński, serdecznie dziękując. Obchód zakończył 
się marszem, odezranym przez „Harmonję* na tle 
motywów narodowych. 

Wieczorem odbyła się wielka uczta w sali ho- 
telu Saskiego. 

Na obehód nadeszło mnóstwo telegramów gra- 
tula:yjnych x przeróżnych stron, między innymi te- 
legram Towarzystwa lekarskiego w Wilnie, mianu 
jący prof. Korczyńskiego członkiem honorowym tej 
instytucji. 


Pomnik Mickiewicza we Lwowie. 


Onegdaj cdbyło się posiedzenie komitetu 
budowy pomnika Mickiewicza we Lwowie, na 
którem prezes komitetu prof. Radziszewski zdał 


||| mm. 


sprawę z czynności koinitetu w ostatnich kilku 
miesiącach. Gotówka zebrana ze składek wy- 
nisi 20.000 zl., rada miejska przeznaczyła na 
ten cel 30.000 zl, tak, że komitet zamierza 
już w roku 1901 dokonać odslonięcia pomni- 
ka. Fundusz3 dzisiejsze wystarczą na kolumnę 
granitową, na odlew z bronzu zbierać będzie 
kı mitet dalsze datki. W końcu uczynił p. Ra- 
dziszewszi nax'ępujące wnioski : 

Komitet budowy pomnika Mieziewicza we 
Lwowie postanawia tak zorgat izować swe czyn- 
ności, by cedsłonięcie pomnika nastą- 
piło w 1901 r. 

W tym celu upoważnia komitet swe pre- 
zydinm d+ zawarcia umowy z artystą rzeźbia- 
rzem p. Popielem, tudzież umowy cs do 
bułowy kolnmny granitowej z tym przedsię- 
biorcą, którego oferta okaże się najkorzystniej- 
szą i najodpowiedniejszą. 

Zawarcie zaś umowy co do odlewów bron- 
zawych odracza komitet do gru laia 1900, ewen- 
tualnie do chwili, w której fundusze potrzebne 
będą zabezpieczone. 

Komitet upoważaia swe prezydjum, by 
o postanowieniu powyższem zawiadomiło oso- 
tną odezwą społeczeństwo polskie, wzywając 
do składania ofiar na cel po wyższy. 

Komite: uchwala gorące podziękowanie dla 
reprezentacji miasta Lwowa za wydalną tub- 
wencję w kwavie 60 tysięcy keron i poleca 
prezydjum psdanie tego do wiadomości repre- 
zentacji miasta. 

Komitet uprasza najusilniej wszystkie lc- 
kalne komitety, zbierające składki na iane o- 
mniki, o zasystowanie swej akcji w ciągu rokn 
1900, względnie do chwili, w której wydatki na 
kolumnę Mickiewicza będą zupełnie zabezpie- 
czaue. Po dłuższej dyskusji przyjęto owe wnio- 
szi jedaoglośnie, podziękowano prezesowi za 
energiczną akcję przez powstanie i uchwalono 
wybrać komisję, mającą się zająć kierowni- 
ctwem dalszej akcji składźowej. 

Przyjęto także wniosek p. Peplow kiego co 
do wydawania kart korespondencyjnych z pro- 
jektem pomnika i upoważniono go do zawarcia 
odpowiedniej umowy z fabryką tanich kart. 

Na tem obrady zakończono. 


Gospodarstwo, przemysł | handol 


— Wiedeń 9 stycznia. (Targ na woły.) 
Na w.zorajszy targ Zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogólem 4445 sztuk. W tem było z Galicji 
646 sztuk, z Bukowiny 104 sztuk. 

Przebieg targu przewlekły. 

Ceny niezmi' nione. 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 63 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 135 
sztuk po 54—61 k., 257 sztuk po 62—69 k., 
2036 sztuk po 70—74 k, 37 sztuk po 75 do 78 
koroa za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 54—67 k.; krowy podtuczone po 
54—65 k.; bydlo chude dla masarzy po 34—52 
k. za 100 klgr. metr. Żywej wagi. 

— Wiedeń 9 stycznia Rada jeoeralna Banku 
austrowęgierskiego ma podstzwie bilansu ma rok 
1399 postanowiła wypłacić za rok zeszły dywidendę 
od akcji w kwocie 51 zl., co się równa 8'5%. Na 
tej podstawie polecone za kupoa z drugiego  półro- 
cza r. 1899 wypłacić 36 zl. Oba rządy partycypują 
w zyskach Banku ma rok ubiegły kwotę 1,387.037 
zł. Rada jeneralna orzekła, że w obecnych  stosun- 
kach międzynarodowych, sprawa zniżenia stopy pro- 
centowej bylaby przędwczesuą 

— Wiedeń 9 styc:nia. Stan Banku austro 
węgierskiego z d. 7 bm.: Banknotów w obiegu 
1,415,938.000 (w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem mniej o 42,046.000); rezerwa kruszcowa 
1,049,628.000, (w ęcej o 31 271.000); portfel weks- 
lowy 444,797.000, (mriej o 42,810.000) ; lom» 
kard papierów 75,882.000, (maiej o 542.000); 
kanknoty wolne od podatków 53,770.000 (Wszys; 
kie cyfry w koronach). 

— Wadas 9 stycznia <ii]: absido: : 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Paremca 
na wiosnę od 785 do 786, ca maj-czerwe=c 
od —*— do —'* — ; na jesień od —'— do — —; 
Żyto ma na wiosne od 666 do 667, na maj- 


czerwiec oł —'— do —'—, na jesień od —*— 
do —'— ; kukurudzu na maj czerwiec od 5'20 
do 521i, ra cz rwiec-lipiec od— — do — —, 
na lipiec-sierpień oì —'— da ——; owi-s NA 
wiosnę od 526 do 529, na m-j-czerwiec o! 
— — do — —, ma ii ot — — d — —; 
rzepak (as  smtyrzeh-iaty ad — — da —' —, ua 
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sierpień: wrzesim od 1180 do il 99 


kowy ma  siyczeń-kwiecień 3250 ds 3350 
Taniessie lepsza. 4 

Budkadszt 9 styczala (“šeta ebok - 
waj (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 
Pszskisa as kwiecieá od 767 do 768, m 
październik oś 783 do 784; żyte ma kwiscień 
pd 634 do 6'35; owies ©a kwiecień od 5— 
do 501; zukurylza ma maj od 4931 do 49%; 


rapak ma tiarpiaM 22 1170 do 1180 Oferty ra 
szosz; mierne. Chęć kurma słaba. Teadsaaja spo- 
kojna. 

-- Wieden 9 stycznia. (Giełda towaro- 
sca.) Cukier surowy od k. 80— do 
Tendencja zwyżyowa Nafta galicyjska pie zmieniona. 
Spirytus od k. 24 30 do —'—. 


Wojna. 
Teleqramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 9 stycznia. Korespondent B'ura 
Reutera donosi z Rendsborga o stratach an- 
gielskich wynoszących 70 ludzi z rułku t. zw. 
Suff»:ł', który znajdował się w pobliżu C :les- 
bergu; korespondent dodaje, iż niewiadomem 
jest, ile osób zostało zabitych lub zaanych, 
prócz powyżej wspomnianych. 

Londyn 9 stycznia. R'ąd zapowiada utwo- 
rzenie czterech nowych oddziałów artylerji, po 
trzy baterj: każdy. 

Hamburg 9 stycznia. Żatrzymani na razie 
pcdróżni parowra „Bundesrath*, zostali nareszcie 
wypuszczeni ņa wolność i przy najbliższej oka- 
zji opuszczą zatokę Delagoa. 

Lendyn 9 stycznia. Według doniesień Ti- 
mesa z Rendsbnrga, straty pultu Suffolk wy- 
noszą 7 oficerów i 30 żolnierzy zabitych, a około 
50 wziętych do n'ewoli. 

W liście korespondenta dziennikarskiego 
z Modder-River, datowanym z dnia 15 grudnia 
z. r., zaajduje się wzmianka o tem, że w bi- 
twie pod Magzers-Fontain panowała różnica 
zdań między jeneralem Methuenem a jenerałem 
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Wanhope, co do najkorzystniejszego aposożu 
zaatakowania nieprzyjaciól. W chwili, gdy bry- 
gada Wanhope'go ginęła pod ogniem irzyżo- 
wym Boerów, w którym zginął także i jei kə- 
mendant, byly ostatnie jego słowa: „Na milość 
boską, ludzie, nia gańcie mnie za to“. 

Jenerał White donosi z Ladysmith pad 
datą 7 bm., że dnia poprzedniego rano rozpo- 
częli Boerowie w przemagającej liczbie atak, 
skierowany głównie na Caesarscamp i Wag- 
gonnhuegel. Nieprzyjaciel kilka szańców zdobyl 
po trzy-kroć, peczem nasi każdym razem na- 
powrót je zdobywali. Pultowniz Hamilton od- 
zaaczył się przytem nadzwyczajnie. Atak trwal 
aż do '/48 wieczorem i ostatecznie został z wiel 
kiemi stratami nieprzyjaciól odparty. 

Londyn 9 stycznia. Firma „Vickers et 
Mazim“ otrzymała polerenie wyrabiać aż do dal- 
szego rozporządzenia tyle cztsro-, siedmio- 
i sześcio - calowych dział szybko strzelających, 
ile tylko zdoła. 

Manchester 9 stycznia. Lord Balfour wy- 
glosil ta mowę, w której przyznawszy, Ż: An- 
glin nie ocenila należycie dzielności wojenaej 
Boerów, |.zględnie za lekko ją ocenila, — 
oświadczył, iż wojna, mająca na celu obron; 
państwa angielskiego w Afryce, prowadzoną bę- 
dzie z calą energją do końca. 


Sytuacja w Austrji. 


— Narodwi Listy piszą: Wszystkie tvk 
w nowym gabinecie obejmą ministrowie, po- 
wołani z wysokich sfer urzędniczych, względnie 
profesorskich. Nieprawdziwem przeto jest do- 
niesienie Gasety Narodowej, iż tekę ministra 
kolei obejmie jeden z posłów z prawicy. Ró- 
wnież falszywą jest pogłosia, jakoby ministrem 
sprawiedliwości miał zostać br. Piniński. Przy 
rozdziale tex będzie brany wzgląd na parla- 
ment, a w pierwszym względzie na katolickie 
stronnictwo ludowe, w ten sposób, że powola- 
ne zostaną do gabinetu „dwie osoby, które 
wprawdzie nie należą do tego stronnictwa. ale 
przekonaniami swemi są bardro do niego 
zbliżone. 

Nowy gabinet nie będzie więc tak bez- 
barwnym, jak był gabinet hr. Clary'ego. Cechy 
zaś zupełnie odrębnej od gabinetu Ciary'ego 
nabędzie nowy gabinet przez powołanie do nie- 
go trzech ministrów rodazów, którzy będą 
wprawdzie ministrami bez teki, ale będą mieli 
wpływ na egzekutywę i politykę. Bęlą to: mi- 
nister czeski, minister polski i minister niemie- 
cki. Ci trzej ministrowie i owi dwaj blisko sto- 
jący stronnictwa katolicko ludowego, będą dla 
no vego gabinetu z jednej strony pomostem do 
stronnictw parlamentarnych, z drugiej do gabi- 
netu wyłącznie parlamentarnego. Na ministra 
czeskiego upatrzony jest szef sekcji dr. Rezek, 
na ministra dla Galicji dr. Bilińszi, ministrem 
niemieckim zostanie jeden z wybitnych polity- 
ków z królestwa czeskiego. 

Dotychczas atoli w sprawie tej nie ma nie 
pozytywnego, wszystko to są domysły. Nowy 
gabinet nie obejmie rządów póty, póki nie przy- 
gotuje dla siebie gruntu odpowie*bisgo, a to po- 
trwać może jeszcze dltgo. 

Zupełnie też falszywem jest donicsienie 
Reichswehry jakoby rada państwa zwcłaną 
być miała już 23 bm. Stosunki polityki we- 
wnętrznej jeszcze się tak nie ulożyły, aby mógł 
już być oznaczony termia zwolania parlamentu. 


(Tsłegramy „Dziennika Polskiaga*) 


Wiedeń 8 stycznia. W sferach poważnych 
wymieniają także br. Gautscha jako prawd2po- 
dobnego prezydenta ministrów. Prezzdent kra- 
jowy Krany br. Hin powolany do Wiedaia, 
przybył tu dziś przedpołudniem. Powołanie br. 
Hoina stoi również w związgu z utworzeniem 
nowego gabinetu. 

Wiedeń 9 styczna MN. Fr. Presse twiardzi, 
że oczekiwana zmiana gabineiu na:tąpi dopie- 
ro w drugiej polowie bieżącego miesiąca. Wska- 
zując na rozmaite konferencje, jakie odbył w 
ostatnich dniach uważany powszech lie za na- 
czelnika przyszłego rządu dr. Kó*ber, dziennik ten 
wyraża przypuszczenio, że celem przyszłego ga- 
binetu będzie umożliwienie normalnego toku 
prac w parlamencie. Z tego powodu nowy ga- 
binet, zachowując swój charakter urzędaiczy, 
chce mieć w swym szładzie także pol:kizo, 
czeskiego i nismieckisgo ministrów=rod '+ów 


Pochwała szachów. 


Znakomity fejletonista Kurjera codsien., Bo- 
lesław Prus, biorąc a.umpt z tego, że warszawski 
klub szachistów zamiauował go członkiem honoro 

wym, napisal pod powyżs ym tytulem kronikę, 
w której, skreśliwszy zadanie gry szachowej i jej 
technikę, takie dalej wysnuwa wnioski: 

„Toż samo w życiu. Są stanowiska np. Zwierz- 
chników, bsgaczów, oświeconych, które zajmując, 
czlowiek może wiele działać, może na innych ludzi 
i na ich losy wywierać wie'ki wpływ I są steno- 
wis a skiomne, np. ubogich, podwładnych, nieo- 
świeconych, na których człowiek znaczy bardzo ma o 
i jest kontent, gdy może zapracować na swoje 
utrzymanie .. 

Można więc przypuścić, łe szachowy chlopek 
jest symbolem „pracy*, że laufer oznacza „śmia- 
łość”, koń — „zręczność”, wieża — „eneigję*, a 
królowa, najsilniejsza ze waz figur szachowych, 
może być symbolem „kapitalu”.. 

W każdej partji, czyli grze "szachowej, trzeba 
odróżnić niby trzy akty. W akcie pierwszym  usiłu- 
jemy wyprowad:ić nasze najleprze figury i ustawić 
je na najlepszych stan=wiskach; w drugim — sta- 
ramy się ubezwładnić figury przeciwnika, któremi 
mógiby się bronić. Nareszcie w trzecim ukoje zwra- 
camy się do króla, ażeby go ostatecznie opanować, 
czyli „dać mata“. 

Przypatrzmy się teraz grze życiowej i zobaczmy, 
w jaki sposób poczyna sobie mp. kawaler, pragnący 
zdobyć pannę ?. . 

Utóż i w jego postęsowamiu można znaleść 
trzy avty, podobnie, jak w partji szachów. W pier- 
wszym akcie — kawaler wyprowadza awoje figury, 
czyli — stara aię okazać swoje zalety, a więc: 
„odwagę* „zręczność“ „pracowitość“... 
W akcie drugim, jeżali ów kawaler jest c:łowiekiem 
praktycznym, dąży do ubzzwładnienia tych figur 
strony przeciwnej, które moża pragnęl;by ocalić 
pannę przed jego sercowymi gzturmami. Wise ro- 
dziców panny unieruchamia swoim, dajmy na to, 

„kapitałea', jej ciotkę zjednywa sobie „zręcznością”, 


bez teki. N. Fr. Presse bowątpiewa jedxax, 
czy Niemcy zgodzą sę na tę komóonację. Zs 
punkt ciężzości zadania i działalności nowego 
gaineta, nelsży uważać zwołanie konfsseneji 
pośrein czącej w sprawia "między Q:echsmi a 
Niemcami, przy udziale konier satywnej szlachty 
czeskiej i niemieckiej wielkiej własności. Celem 
tej akcji bęlzie osiąguięcie zawieszenia broni, 
aż do zawarcia ostatecznej ugody. 

Wiener Tagblatt donosi z Lublany, że pre- 
zydentowi kraju b'r. H:inowi ofl rowano tekę 
tolaictwa w nowym gahinecie. Wiadomość ta 
nie jest autentycznie stwierdzona. 

Praga 9 stycznia. Wiedrński korespoadeni 
Politik donosi, że został przez dra Blińyzigo 
upoważniony do oświadczeria, iż p. Bilińskiemu 
nie uczyniono formalnej propozycji co do obię- 
cia jakiejcolwiek teki, czy w ogóle stanzwiska 
w nswym gabinecie. Wobac tego nie może być 
mowy ani o skłonności, ani też o braku skłoa- 
ności do przyjęcia tej propozycji ze strony p. 
Bilińsziego. 

Wiedeń 9 stycznia. Oesterreichische- Volks- 
seitung twierdzi, że dowiedziała się ze źródła jak 
najdokladniej poinfarmowan:go, iż w de:ydu- 
jącem miejscu brane są pod rozwagę dwie kom- 
binacje tyczące się skladu nowego gabinetu: 
jedna z drem Koerberem, druga z br. Gau- 
tschem na czele. Odpswiednio do życzenia tə- 
rony, ma każdy z rich osobro pediąć przygo- 
towania do utworzenia gabinetu; w tym zaś 
w padku, zresztą bardzo mało prawdopodo- 
bnm, gdyby dr. Koerber, którego lista zawiera 
wymienione wczoraj nazwiska Hartla, Goessa, 
Welsersheimba, Witteka, Bilińskiego, Rezeka i 
Jorkasza Kocha (min. fisansów) — nie podjął 
się utworzenia nowego ministerstwa, -- wystę- 
puje na pierwszy plan misja br. Gautscha, 
w którego listę wchodzą pp. Wittek, Welsers- 
keimb, Bacquehem, Clary, Boehm - Bawerk, 
Stuergzh i Bobrzyński, Zarówno dr. Koerber, 
jak i br. Gautsch pragną przyjąć do swego ga- 
binetu takża czeskiego i niemieckiego: ministrów 
rodaków bez teki. — Wiadomoś'i żuten ycznych 
brak. 

Wisdeń 9 stycznia. Jaz Neue Fr. Presse 
donosi, zgromadzą się w najbliższych dniach prze- 
wódcy klubów lewicy i przewodniczący niemie- 
ckich stronnictw na narady. Fakt ten łączy 
wspomniane pismo głównie z zamiarami, jakie 
przypisują .ważanemu powszechnie za naczeł- 
nika nowego gabinetu drowi Koerberowi, mia- 
nowicie z zamiarami pozyskania dla nowego 
gabinetu osobistości, stojącej blisko niemieczich 
stronnictw — nie należącej atoli da parlamen- 
tu, esobistości, która mialaby zostać niemie- 
ctim ministrem rodakiem bez teki. 


Depesze taleteradiczne | telofoniczne 


„Dziennika Polskiaga”. 


Z delegacyj. 


Wiedeń 9 stycznia. Komisja budżetowa au- 
strjackiej delegacji odeyła dz:ś posiedzenie, na 
którem przyjęto bez dyskusji sprawozdanie p. 
Damby o budżecie ministerstwa spraw zagrani- 
czeych; również przyjęte zostaly: budżet wspól- 
nego ministerstwa skarbu i budżet najwyższej 
zby obrachunkowej. Następnie rozpoczęła się 
dłuż:za dyskusja nad budżetem mary sarki. 

Sprawozdawca o budżecie ministerstwa 
spraw zagranicznych, p. Damba, w-wywodach 
swoich parefcazował exposé n. Goluchowskiego, 
dal:j zaznaczył, że trwanie trójprzymierza jest 
podstawą austro-węgierskiego systemu pzlityki 
zagranicznej, wspomniał z zadowoleniem o po- 
ro umieniu z Rosją, co do traktowania tak wa- 
Łnych dla Austrji spraw wschodnich, nastę- 
pnie zag napemtnął o kenf:rencji pozcjowej 
w Hadze, o tem tax donio:lem dziele humani- 


tarrem, w którego rozwoju delegacja austcja- 
cka z jak największą sympatją chce brać 
udział. 


W dalszym ciągu sprawozdania podniósł 
referent, że polityka ekonomiczna ministra 
spraw zagranicznych odbiła się w delegacji ży- 
wom echem i zaalazła pełne uznanie; delegacja 
m :że dać wyraz życzeniu, aby w kołach inte 
resowanych apel he. Goluchowskiego w tym 
kieruaku nie przeminął bezowocnie. Dla roz- 
woju austrjackiego handlu knuieczną jest ini- 
cjatywa, w kierunku uzyskania nowych dróg 
zbyłu w całrem świec:». 


jej stryja — zdumiewa „energją*, u swego rywala 
prziraża „Śmiałością*. Dupierc, gdy w ten spr sób 
załatwił się z drugim aktem, pr echod :i do t zaci=go, 
Gzyli — atakuje samą pannę i ostatec rie zdobywa 
JK bagé za pomocą  „zręczności*, bądź wytrwalą 
„pracą” w kenkurach, bądź blasziem swego „ma: 
jatku”... 

Partyj szachowych może być miiljsrdy, a choć 
ludzkość szlachetną tę grę zna od wieków, mołnaby 
założyć się, że wyczerpaia dopiero cząstkę bogatych 
korabinacyj. 

I tak. Jedną partję możemy rozpocząć chłopem 
i koniem (akt I), najwięcej szkód narcbić przeciwni- 
kowi królową (akt II), a dać mata lnufrom (akt III), 
lauą p:rtjg możemy rozpocząć ch opem i laufram, 
gnębić figury przeciwnika wieżaci, a dać mata — 
chłopem . I tak baz końca możemy rozpoczynać, 
prowadzić i zamykać partje coraz to nowemi figurami, 
na coraz to nowych polach .. 

Jakże to przypomina grę życiową l... W jed nej 
partji, gdzie np. chodzi nam o kupno ka*:eGicy, 
rozpoczynamy od ma ych usilowań i pieniędzy, po- 
tem posiugujemy się tręczn”ścią, a kończymy grę 
śmiałością, płacąc naprzykład wysoką cenę za upra: 
guiony nabytek. W invej partji, czyl w innym in- 
ternie, gdy chodzi, dajmy na to, o zdobycie po- 
sady, zaczynamy Od zręczności, lamiemy przeciwnika 
pieniądzmi, a ostatecznie zdobywamy posadę i utrzy- 
mujemy się na niej pracą.. 

Tych przykładów chyba wyatarczy do przeko- 
nania czytelnika, że — między „grą szachową” a 
„grą życiową" istnieją uderzające podobieństwa. 
Sprobujemy teraz z najogólnieszych zassd gry sza- 
chowej wyprowadzić wskazówki dla życia prakty- 
cznego. 

1-mo. Kto chce grać w szachy, masi przede- 
wszystkiem wiedzieć: gdzie i w jaki sposób uxa- 
wiają się figury? W szachach w chwili, kiedy się 
gra rozooczyna, król ma swoje mizjsca, królową, 
więże, chłopy i t. p. posiadają każdy EW s0- 
bie miejsca. I gdyby kto chcial, na początku gry, 
postawić króla — dajmy na to — na środku sza- 
chownicy, królowę gdzie: w rogu, konia na miejscu 
wieży, wówczas nie byłoby gry, ale chaos. 


Sprawozdanie zakończyly następujące slo- 
wa: Komisja budżetowa przyjmuje eksposć mi- 
nistra spraw zagranicznych z żywem zadowo- 
lèniem do wiadomości i wyraża hr. Gołuchow- 
stale do 
i utrzymania trwalego pokoju, tudzież za ener- 

giczne popieranie interesów handlu i przemysłu 
austrjackiego, najpelniejsze uznanie i najżywsze 
zaufanie — Wniosek w tych slowach zawarty, 


skiemu. za jego politykę, zmierzającą 


został znaczną większością głosów przyjęty. 
Przy dyskusji nad budżetem marynarki, 
omawial referent, p. Russ, rozwój 


nowych sum na budowę 
w zupełności usprawiediiwione. 


ral br. Spaun. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Komisja dla spraw zagranicznych delega- 
cji węgiarskiej sutentyfikowala sprawozdanie re- 
ferenta Falka o Dzodie spraw zagranicznych 
wraz z wnioskiem, który opiewał, że deiegacja 
węgierska po:hwala w zupełności politykę mi- 
nistra spraw zagranicznych, zarówno w jej o- 
gólnych kierujących ideach, jak też i w prakty- 
cznem przeprowadzeniu, że dalej wyraża mini- 
strowi za zręczne, godne i begate w plony kie- 
rownictwo spraw zagranicznych, najgorętsze 

uznanie. 

Wiedeń 9 stycznia. Komisja budżetowa au- 
strjackiej delegacji przyjęła bez zmiany wszyst- 
kie pozycj: budżetu marynarki. W dalszym cią- 
gu wczcerajszega posiedzenia przemawiał komen- 
dant. marynarki adzairał br. Spaun; podzięko- 
wał on za slowa uznania, które przypadły w 
udziale austr:-węgierskiej marynarcz wo, „ennej 
i ośsiadczył między innemi, że obecnie nie ma 
mowy o jakiemś zwiększeniu marynarki wojen- 
nej, lecz właściwie chodzi tylko © uzupełnienie 
starych okrętów, przyczem naturalnie uwzglę- 
dnione zostały stosunki finansowe monarchii. 

Komisja węgierskiej delegacji dla pizepro- 
wadzenia ostatecznych zamknięć rachunkowych, 
przyjęł2 zamknięcie rachunkowe za rok 1897. 

Wiedeń Y9 stycznia. Dziś zebrała się delega- 
cja austrjacha na plenarne posiedzenie. Pre:y- 
dent hr. Vetter von der Lilie, nawiązując do 
mowy- delegata Gregra, wygłoszonej ma osta- 
tniem posiedzeniu, zganił wyrażenia jego 0 au- 
strjackim stanie urzędniczym. 

Następnie interpelowal del. Pacak w spra- 
wie wydalań Polaków i Czechów poddanych 
austrjąckich z obrębu państwa niemieckiego. 

Wledsń 9 stycznia. W dalszym ciągu po- 
siedzenia austrjackiej delegacji przystąpiono do 
porząd-u dziennego t. j. do dyskusji nad zwy- 
czajnym i nadzwyczsjaym budżetem wojsko- 
wym. Zabrał glos delegat młodoczeski dr. P a- 
cak i oświadczył, że delegaci czescy nie mczą 
głosować za budżetem wojskowym. Szłaniają 
ich do tego powody leżące w stosunkach ws- 
wnętrznych, zwłaszcza zaś nieprzyjazne stano- 
wisko zarządów wojskowych względem Slo- 
wisn. Mowca powołał się przytem na zdarzenia 
przy zgromadzeniach kontrolnych, gdzie surowo 
karano rezerwistów zglaszających się slowem 
„zde“, a nie „hier“. 


Wiedzń 9 grudnia. Pomiędzy osobami, 
przyjętemi wczoraj przez cesarza na audjencji 
ogólnej, znajdowali się: Prezydent najwyższej 
izqy obrachunkowej br. Gautsch, b. prezes 
gabinetu hr. Fraaciszek Thun, b. minister 
oświaty hr. Byłandt-Rheidt, b. minister skarbu 
dr. Kaizl, namiestnik Tyrolu hr. Merweldt, pre- 
zydenci krajów: br. Hein, Freydenegg i hr. 
Thun-Hohenstein, prezydent wyższego sądu kra- 
jowego w Trejeście dr. Kindinger, szefowie 
sekcyj: hr. Weigelsperg i dr. Klein. 

Wiedeń 9 stycznia. Polit. Co*r. donosi, że 
austro-węgierski ambasador w Berlinie, Szoe- 
gyenyi-Marich, kióry onegdaj przyjętym był 
przez cesarza na posłuchaniu, udal się wczoraj 
z powrotem do Berlina. 

Wiedeń 9 stycznia. Wiener Abendpost do- 
nosi: Petycja niemiecko -austrjackiego stowa- 
rzyszenia literatów i inne głosy, które dały się 
słyszeć w ostatnich czasach, spowodowały mi- 
nisterstw» sprawiedliwości do rozważenia, czy 
należy  połecić przystąpienie do konwencji 
berneńskiej w sprawie ochrony dziel sztuki i 
literatury. Ażeby otrzymać jak najdokładniej 
sze informacje w tym kierunku, rozesłało mi- 
nisłerstwo sprawiedliwości do Akademij umis- 
jęteeśc: w W;edniu, Pradz: i 1 AKC ZZA A „MNĄ "o. wasi ABY dd URBA E„ . „miłe Mo = —— jakotoż 


Podobuseż w spoleczeństwie — każdy specjeli- 
sta powinien spełniać swoją rolę a nie wchodzić na 
obce stanowiska. Gdyby złodziej pchał się na krze' 
sło sędziowskie, gdzby ludzie, nie rozumiejący, czem 
jest Byołeczeństwo, usiłowali narzucać mu swoje pro- 
gramy, gdyby poetyckim wykrzyknikom nadawano 
snaszenie politycznych haseł, wówczas w społeczeń- 
st.;'ie ustałaby praca rozumu, a zacząłby się chaos 
obłąkania, 


I w grze szachowej i w życiu zbiorowem, fun- 
camentem rozwoju musi być lad. jakiś porządek. 

2-do. W szachach — każda figura ma ozna- 
czone własności: wieże biją i posuwają się w kie: 
vunku boków szachownicy, laufry po linjach skośnych, 
królowa ma chody i wieży i laufra. Lecz gdyby 
wieża raz posuwała się jak wieża, a drug: raz jako 
laufer, gdyby koń w jednym „cugu* by] koniem, a 
w drugim posuwał się jak królowa, wówczas znowu 
zamiast gry — mielibyśmy szachowy chaos. 

Podobnież w społeczeństwie każda fizura czyli: 
każdy ezłowiek powinien mieć swój własny, wyraźny 
charakter. 

Lecz biada narodowi, w którym ludzie poezy- 
tywnych przekonsń, z obiwp niepopularności uda: 
waliby dekadeutów, albo postępowcy dla zysku od- 
grywali rolę kooserwatystów. gdzieby kobiety ch iaty 
dowodzić artylerją, albo dzieci ukłsdzły zasady re 
form społecznych ! 

Lepszym jest ten, kto szczerze wyzneje przekc- 
nania różne od naszych, aniżeli obłudnik, który tylko 
udaje, że podziela nasze opinje. A przeciek niestety | 
Są społeczeństwa, w których posiadanie charaktera 


- 


uważa się za występek i w góaliowsy sposób za- 


chęca się luczi do sikezemnej obłudy. 
3 cio, Do najpiarwszych zasad gry szachowej 
należy te, ażeny — grać uczciwie. Gdyby kto ci- 


chaczeu posuzą? figurę na lepsze miejsce, albo figurę 
przeciwnika pasiawił] na gorszem, wówczas — bèz 
W razie 

zmie- 


cerem:onji usaniętoby go od szachownicy. 

bowiem przeciwnym gra byłaby niemożliwa: 

niłahy się w szerez wyzyskiwań i szachrajstw. 
Podobnie w życiu — gdy kto cudzą portmo- 


netkę przenosi do swojej kieszeni, wówczas zaslu- 
guje na to, ażeby go, na krótszy lub dłuższy czas 


marynarki 
austro-węgierskiej, wyrażając zdanie, że żądania 
newych ożrętów, są 
Następnie roz- 
winęła się dłuższa dyskusja. Zabrał głos admi- 


do istniejących w tych miastach i we Lwowie 
stowarzyszeń literatów i dziennikarzy — kwestjo- 
narjusz z pytaniami do zaopinjowania. 

Drezno 9 stycznia. Axstrjacki posel Lū- 
tzow wręczył królewi pismo odwołujące. 

Waszyngton 9 stycznia. W senacie wnie- 
siono uchwałę, upoważniającą rząd do pzśred- 
nictwa w wojnie między Ang'ją, a obydwierya 
południo wo -afrykańskiemi republikanami. 

Wiedeń 9 stycznia. Wiener Ztg. cglasza: Ce- 
sarski sstygar w kopalniach węgla w Jaworzu, Lu 
dwik Rogoziński, otrzymał za przeszło 40 letnią służ- 
bę w tem samem przedsiębiorstwie srebrny krzyż 
zasługi z koronę. 

Wiedeń 9 ztycznia. Tutejsza dyrekcja kolei 
państwowych donosi: Z powedu zapalenia się u*ho 
dzącego gazn z zakładu gszowego na dworcu huest- 
teldorfskim, stanęła remiza maszyn o 6 wieczorem 
w płomieniach ; reszta gmachów instelacyjnych jest 
nienaruszone. Komunikacja pociągów nie doznała 
poważnych przerw; pożar o 8 wieczorem ugaszono. 

Wiedeń 9 stycznia. Neue fr. Presse donosi, 
że br. Chlumetzky przeziębil się i zmuszony jest po- 
zostać w łóżku. Br. Ghlumetzky ma wprawdzie go- 
raczkę, wszelkie cbawy jedaak są wykluczone. 

Wiedeń 9 stycznia. Arcyksiążę Eugznjusz, któ- 
ry od kilku dni zapadł na iofluercę i musiał polo- 
żyć się, nie ma gorączki i prawdopcdobnie już wkrót 
ce, za para dzi, będzie calkiem zdrów. 

Wledoń 9 stycznia. W miejsce dr. Schenka, 
kierownikiem instytutu embryolegicznego na tutej- 
szym uniwersytecie mianowany zoatał prowizorycznie 
dr. Schaffer. 

Praga 9 stycznia. Profesor Massaryz, który 
z Nowym Rokiem miał rozpocząć na nowo wykła- 
dy, otrzymał przedłużenie urlopu, aż do rozpoczęcia 
kursu letniego, 

St. Etienne 9 stycznia. We wszystkich kopal- 
niach podjęto dziś pracę na nowo. 

Zurych 9 styczaia. Dzisiaj otwarto bezpośre- 
dnie połączemie telegraficzne : Wiedeń-Zurych i Zu- 
rych-Londyn. 
ZKE AR l 


OSTATNIE WIADOMOSGI | ROZMAITOŚCI. 


Odzsaczeni:. Książę Eustachy Sanguszko otrzy- 
mał w dzień Nowego Roku z rąk ks. biskupa tar- 
nowskiego Łobosa order Piusa IX, przysłany od 
Ojca św. dla księcia.  * 

O mandat poselski po śp. Hoszardzie nbiega 
się dotąd, w sposób jawny, dwóch kandydatów : 
znany ludowiec dr. Bardel z Krakowa i ...ks. Stoja- 
lowaki, jako kandydat stronnictwa pun ekciataten 
dowego. 

Pożądaną reformę przyniósł Nowy rok pig: 
skim kobietom, pracująeym w handlach i magazy- 
nach. Oto uchwalona w przeszłym roku przez par- 
lament ustawa, tak zwana Shap Seals Act, weszla 
w życie z dniem 1 bm. i odtąd na mocy tej usta- 
wy na całej przestrzeni Wielk'ej Brytanji kobiety 
zajęte jako sprzedawczynie w handlach i magazy- 
nach, mogą siedzieć, gdy nie mają chwilowo zaję: 
cia. Fabrykanci krzeseł zaopetrzyli już naprzód, w o- 
czekiwaniu wielkiego pokupu, swoje składy w krze- 
sla, które automatycznie się otwierają i z+mykają i 
w ten sposób mniej zajmują miejsca, co ważną jest 
rzeczą dla ciasnych aklspów w Londynie. 

Teatr stanisławowski. W lwowskich sferach 
teatralnych zapewniają, że były współdyrektor tea- 
tru lwowskiego p. dr. Bandrowski, wkrótce obejmie 
dyrekcję stanisławowskiego teatru imienia hr. Ale- 
ksandra Fredry, który założył przed laty śp. Lucjan 
Kwieciński. Mówią, że p. Bandrowski ma zapewnio- 
ną subwencję z wydziału krajowego z tym warun: 
kiem, aby zorganizował dobry teatr prowincjonalny. 

W starym piecu itd. Że zdrowy rozsądek nie 
zawsze jest przywilejem dojrzałości, a raczej, Że na 
starość ludzie dziecinnieją, świadszy o tem następu- 
jące roemantyczno-komiczne zdarzenie. W Crafford 
County niedaleko Toledo w Ameryce północnej 
istnieje przytułek dla starców i kalek. Jeden z pen- 
sjouasrzy tgo przytułku 70 letni Uharles Gunsaulis 
od dluższego już czaru okazywał niezwykłą kortuazję 
60-letniej Marji Ewana, koleżance z przytułku, ślepej 
kalece. Otóż niedawno udało się starcowi umknąć 
z zakładu, a w kiika dni późaiej zniknęła także 60 
letnia Marja Ewaas. P>zywięzany do ramy okna 
powróz, ukręcony z prześcieradła podartego na pazy, 
wskazywał niebezpieczną drogę, 
romantyczna staruszk , pomimo swojej ślepoty. Żadne 
z nich nie miało jedaak ani centa w kieszeni i z 
tego powodu nie mogli sę połączyć gdyż nie mieli 
tem zapłacić za ślub. Ta okoliczaość zwróciła uwagę 

dg, zatrzemano więc romantycznych staruszków, 


usunąć ze spoleczeństwa do takich miejsc, gdzie 
niema komu zabierać poitnaonetek. 

Słowem surowa moralność obowiązywać 
powinna partnerów zarówno w szachach jak w ży- 
ciu. Ale, niestety, bez porównaBia częściej spotykamy 
ją w szachach... 

4. Dobrym sra histą jest ten, który umie zro 
bić „plan*, obmyśleć go na daleką metę i prakty- 
cznie wykonać. 

Gdy dobry szachista spostrzeże, iż w pewnej 
pozycji można zabrać partnerowi figurę, wówczas 
zastanawia się: jakich do tego celu musi użyć środ- 
ków i iie wykonać ruchów?... Obliczywszy to, wy 
pelnia swój zamiar konszkwentnie, to jest — we- 
dług pewnege porządku i bynajmniej nie porzuca 
już powziętego zamiaru dla jakiegoś nibyto lepszego. 
Zarazem nie gardzi drobnymi zysksmi, jakie nastrę- 
cza mu nieuwaga przeciwnika, ale nadowszystko 
ciągle baczy, ażeby jemu samemu nie zabrano figu- 
ry lub nie dano mata. 

Tak ludzie postępują w grze, w zabawie... Ale 
jakże inacz:j robią w życu ! Cziowiek stawia sobie 
jakiś ce], lsez wcale nie tradzi «i; vbmyślaniem pla- 
nu; rosyoctywa niby to działanie ns chybił-trafil i... 
przerywa je w każdej chwili, gdy spostrzeże tak 
zwany „lepszy interes"... Gomąc za wielkiemi zdo- 
byczami, z pogardą zaniedbuje mniejszs, lecz pewne 
zyski, a supatrzomy w jakąś ideę zspomina o real- 

nych notrzebach i najbliższych obowiązkach... 

Dziężi tym błędom, ciągle przegrywamy w ży- 
ciu. A tymczasem gra szachowa wielkim głosem i 
oddawna ostrzega nas, że właśnie tych blędów po- 
pelniać nie należy. 

Umiejętsość „robienia planu“ j ciągła „czuj. 
ność”, ciągłe baczenie na male zyski, ciągłe wy- 
strzeganie się choćby najmniejszych strat, decydują 
o „powodzeniu człewieka*. W. grze życiowej try- 
umfują tylko dobrzy „planiści* i „uważni* wyko- 


— 


nawcy. 
5. Istnieje w szachach nieskończenie mała fi: 
gurka — „cbłop” , który najpoainiej posuwa się, 


jest najmniej niebezpieczny i z tego powodu cieszy 
się... lekceważeniem wszystkich słabych graczy. Ale 
dobry gracz szanuje swego chłopa, gdyż wie, że z 


-dzis,n: 


którą obrała sobie | 


a po wyjsśnieniu sprawy odesłano ich z powrotem 
de przytułku. 

Nędza nauczycielska w Hiszpanii. Bezna 
położenie finansowe w Hiszpanii znajduje 
swój wyraz przedewszystkiem w niewyplacaniu pen 
sji urzędaikom. Jak donoszą z Madrytu do jedaego 
z pism niemieckieh, niejaki Pedro Gimener nauczy- 
ciel z Obando w prowincji Badsjor i jego małżonka 
nauczycielka w tejże samej wsi, podali prośbę do 
gubernatora prowincji o pozwolenie żebrania na go- 
ścińsu i placach, bo od parų lat płacy swej mie o- 
trzymali. A nie jest to jedyna tego rodzaju prośbz 
w noworzesn j Hiszpanii, 

Jazda na bryle lodu. W Pirmie w Saksonji, 
omal, że nie śmiertelny wypedek wydarzył się 9 le- 
tniemu chłopcu. Udał on się nad brzeg zamarznię- 
tego strumiecia ślizgać się, gdy nagle oberwał się 
kawał lodu i zanim chlopak zdołał wyskoczyć na 
brzeg, kra mająca zaledwie parę metrów cbwodu, 
popłynęła z dzieckiem rzeką. Towarzysze chłopaka 
uciekli przerażeni, a chłopak krzy ząc okropnie pły- 
ną? środkiem strumienis. Na szczęście krzyk chło- 
paka doszedł do uszu przewoźnika u' promu, który 
wsiadłszy w łódź uratował dziecię od niechybnej 
śmierci. 


— Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 9 stycznia, Zamkziscis „iełdy godz. 2 min. 3U 
Akcie austr. Zekł, kredyt. 23280, Akcje wog. Zukł. kred, 
18550, Akcje Anglobankų 124: 50, Akcje Uniosbanko 
154—, Akcje Laenderbankn 115:50, Akcje Bankvereinz 
18550, Akcje Bodeseredit 341'—, Akcje gal, Banko hipo- 
iecznega 175— Akcie kol. państw 13360, Akcie kole 
poh:dn 2575. N. Abcietrenaw. lit a 14275, lit, b 138-—, 
Akcje ko'. Elbotha! 1 3 24 Akcje kui, P5!n.286'75, Akce ka: 
Cxerniowiecziaj 13750, Akcje alpiny 27250 Akcje isa 
Murauji 88050, Akcje orayskiege Tow. ża, 604— 
Atos  fabret' broni 184—, Akcje tureckie tytoniuwe 
18650, Oblig węr. indem. 98:6). Renta majowe 98:75, 
Anustr. resia koronowa 99'—, Węz. renta koronowa 
94:85, 56 1. list maj Tow. kred ziem, 924), 4%, Naty Baar 
kraj 95:50 (/, listy Bankq kraj. 100'-—, 4, isty 
Bsnkc bipot. b —, 44h listy Banku hipot 98-— , 
5”/, listy Banka bipet. 109—, 4%, dat. oblig. propinac, 
97 —, 40), Qal poź kraj. z r. 1498 94-—, 4° Pożyczte 
m, Lwowa 9140, Losy turecke 125 —, Mark 118.20, 
Rable 25450, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramawaj 
lit. b) ? 

z EE 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia © stycznia 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwsze- 
zędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. B. Miączyński z 
Jaśniszcza. Hr. K, Dzieduszycki z Martynowa. M. Krzy- 
sztefowicz z Załacza. Łastowiecki z Lipnik. K. Schmidt 
z Opawy. M. Sommerstein z Burk:nowa. S. Gruenfeld Z 
Bytomia. A. Pollak z Wiednia. J. Sroczyński z Jasła. K. 
Snlatycki z Podola ros. J. Anderle z Krakowa. S. Cicho- 
szewski z Poznania. Z. Mizłoński, W. Łostyński z War- 
szawy. S. Krenholtz z Londynu. J. Żuwiński z Krze- 
mieńca. F. Kaczorowski z Paryża, S. Dąmbski z Rudna. 
A. Dąmbski z Nasanki. 

HOTEL EUROPEJSKI. O. Schnell z Firlejówki. Hr. 
Dębicki z Jaworowa. W. Czaykowski z Bóbrki z Bóbrki. 
W. Winnicka z Turady. S. Małecki z Kosziaki. M Osn- 
chowski z Kamionki. E Torosiewicz z Brodek. F. Grom- 
nicki z Mysłowa. S. Fangor z Świdricza. Dr. D. Bob:o- 
wnicki z Drohowyża. E, Axslrad z Radowiec. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochod<i od redakcji, która też nie b erze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzia lnożci). 


Da numsru dzisiejszego dolączamy pro- 
spekt warszawskiej „Bibljoteki powszechnej *, 
wydawanej nakładem czasopisma „Wędrowiec. 


ww 
Specjalista chorób żołądka, nerek | pęcherza 


Dr. D. Wallach 


wykonuje chemiczn”-mikroskopiczne badania treżci tychże 
organów, w godzinach ordymacyjnych (9—1u i 8 -4 przy 
alicy Teatralnej 23 (w gmachn hr. 5: arbka). 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dłagoletni sekunda! jnsz 
ma oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechny:n 


mieszka obecnie przy ulicy Kopsrnika I. 16 


i ordynnje w chorobach chirargiczuych 
od godziny 3—5 po południn. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób robiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa |. 2, I. piętro. 


m m O | | m oo ASO 
niego, przy usilnej i uważnej pracy, może wyrosuąć 


„królowa“. 
Takimi „ehłopami* w spoleczeústwie zą ei 


wszysey ludzie, którzy nie olśnie wają nas niezwy- 
kłemi zaletami, ale cechują się nieustanną, wyi wałą 
pracą. Jeden Z aich odkłada codzień po kilka, kil- 
kanaście, kilkadziesiąt groszy i w końcu — robi 
majątek. Inay uczy się codzień po kilka obcych wy- 
razów i po pewnym Czasie zdobywa nowy język. 
Trzeci co roku ulepsza jeden zagonek ziemi i po 
kilkunastu latach zostaje właścicielem najdochodaiej- 
szych grustów w okolicy... 

Oto są „chłopy*, z których wyrastają „króło- 
we" i których działalność bardzo szanować należy. 
A tymczssem opiuja publiczna Zazwyczaj lekceważy 
ich mądrą usilną pracę, a czci dopiero wówczas, 
gdy zdobędą majątek. Cenimy nie charskter, ale 
karjerę i pieniądze. 

Oto mała cząsteczka tych zdumiewających nauk, 
jakich udziela nam gra Szachowa, na którą prey- 
wykliśmy patrzeć jak na niewinną zabawkę |... 

Wzmianka niniejsza nie byłaby zupełną (i tak 
będzie niezupelną I), gdybyśmy nie zwrócili uwagi 
na łatwość, z jaką przy grze szachowej, odsłaniają 
się Hspozokienih ladzkie. 

I tak: 

Jeżeli partner twój w czasie gry zachowuje się 
niegrzecznie lub wybucha gniewem, kłóci się — 
trzymaj się od niego zdaleka, 

Jeżeli zapala się tak, że, goniąc twego laufra, 
pozwała sobie dać niespodziewanego mata — nie 
wchódź z mim do spółki, gdyż jego zapalczywość 
może zgubić najlepszy interes. 

Gdy partner twój ze słodziutkim uśmiechem 
podsuwa ci wieżę do bicia, ażeby w „następnym 
„cugu* dać ci mata — unikaj go, bo niepewny to 
szłowiek |... 

Ale gdy spotkasz partnera, który chętzje e | 
zwala ci się poprawiać, jest zawsze łagodny i nawet 
przegrywając nie zlośei się - staraj się pozRać ge 
bliżej, gdyż może kryć się w mim człowiek miezwy - 
klej zaeności. Bolesław Prue. 


=-SMEL ZA. Z 


7 PECYF PT | 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego. 


Przekonał się, że ma wszystko, co potrze- 
ba, popieścił, potem naraz, ujął jej lebek we 
dwie ręce i pocałował w czoło, mówiąc z cicha: 

— Tutaj bylaby cię pocalowała... i tu usta 
nasze byłyby się spotkały... 

Usłyszał szelest i zwrócił glowę. 

Ragon stal na progu. Marcigny nie słyszał 
jak szedl po śniegu. 

— Panie poruczniku, przyszedłem się prze- 
konać.. — mówił nieco pomięszany. 

— Dobrze... Czyń twoją powinność... 

Mówił obojętnie, bez ironji. 

A po rzuceniu wzrokiem po wszystkich 
zwierzętach, rzeki: 

— Wreszcie, jeżeli natura za kilka dni nie 
zdejmie z nas blokady, trzeba będzie zabić je- 
dne z tych bydląt, brakuje bowiem świeżego 
mięsa... 

Marcigny zamkną] stajnię. 

Sierżant | oficer nie dodawszy slowa, wró- 
eili do siebie. 

Śnieg nie przestawał padsć, jak bialy o- 
brus rzucony z góry przykrył Chapieux... Cisza 
głęboka, cisza wielkiej pustyni i niezglębionych 
przepaści, przerywana od czasu do czasu sko- 
wyczeniem lisów. 

Calą noc padal śnieg z równą gwaltowno- 
ścią. Zerwar się wicher i gnal po górach tu- 
many. 

Niepodobna nawet myśleć e wyjściu z ba- 
raków. 


E 
Doniesienia rozmaite 
pe 17/, centa od wyrazu. 


BROWAR PAROWY |Ì 


Zasilanie żywnością posterunku stalo się 
niemożebnem, a że śnieg nie ustawal, trzeba 
bylo się uciec do zapasu mięsa żywego. 

Żołnierz-rzeźnik, nazwiskiem Havare, przy- 
szedl po rozkazy do Ragona. 

Ragon poszedł z nim do stajni, obejrzał 
wszystko, co tam stalo, w końcu wskazał laską: 
— Żabijesz jednego barana i tę kozę... 

Wskazal Bialoszkę, która, widząc, że na 
nią patrzą, przyszła i wcisnęła białą mordkę 
w rękę rzeźnika. 

Havare, myśląc, że źle usłyszał, spojrzal 
na oficera ze zdziwieniem. 

— Cóż to? nie zrozumiałeś? 

— Tak, tak, mój poruczniku, rozumiem 
doskonale... Ale Fiałoszka... nie zupelnie do nas 
należy... ona jest własnością sierżanta Marci- 
gny'ego... Wiesz przecie, mój poruczniku, koza z 
uroczystości strzelniczej? ta, którą panna Marja- 
Róża... 

Ragon wahał się chwilę; oczy krwią mu 
pabiegły. 

— Słyszaieś rozkaz? — rzekł glucho. 

— Tak, mój poruczniku. 

— Dobrze. Nie będę go powtarzal!... 

Wyszedł, zostawiając Żołnierza zaniemia- 
lego z przerażenia. 

Zamknął drzwi i wrócił do baraku żoł- 
nierskiego. 

Zastał wszystkich: 
drudzy czytali. 

Marcigny pisał w swoim pokoju. 

Havare, wchodząc, zawołał: 

— Czy wiecie rowinę? Porucznik kazal mi 
kczę zabić... 

Nie od razu zrozumieli. 

— Jaką kozę? — rzekł Goliat. 

— Bialoszkę |! 

Zerwali się wszyscy. 

— Bialoszka! Nasza biedna Bialłoszka! 


jedni grali w warcaby, 


DZIENNIE! POLSKI : dnia 10 stycznia 1990 1. 


Wszyscy byli pomięszani. Naraz zaczęli 
mówić cicho, spostrzegli bowiem, że drzwi od 
pokoju sierżanta uchylone. 

Goliat rzekł jednak: 

— To niepodobna... pójdziemy wszytcy do 
porucznika... Powiemy, że nam to jest bardzo 
przykrem... i że nie trzeba zabijać Bialoszki.... 
w dodatku, mięao kozy nie wiele warte... Prze- 
dev szystkiem zaś uprzedzić sierżanta. 

Havare zapukał do drzwi pokoju Marci- 
goego. 

— Sierżancie, zla powina ! 

Marcigny polożył pióro, obrócił się z krze- 
slem i znalazł się na wprost calej załogi. 

— (o takiego? 

— Zabraklo świeżego mięsa i porucznik 
wydal rozkaz zabicia... zabicia... barana naj- 
pierw... a potem, potem... Bialoszki. 

Marcigny, blady, z oczyma błyszczącemi, 
uspokajał ich. 

— Dobrze, dobrze, 
porucznika... 

Jednocześnie do tego szlachetnego serca 
zakradla się po raz pierwszy nienawiść, tiena- 
wiść straszna, śmiertelna... 

Powiedział bowiem kiedyś: 

„W dniu, w którym Ragon będzie chcial 
dotknąć prześladowaniem Marję-Różę, biada 
mu! biada !* 

Wyszedl. 

W chwili, kiedy miał wejść do porucz- 
nika, usłyszal szybkie kroki po za sobą: obró- 
cil się. 

W zmroku rozpoznał Goliata i Bastyla. 

— Sierżancie... 

— Czego chcecie, przyjaciele ? 

— Sierżancie — mówił Goliat zaambara- 
sowany — jeżeli pozwolisz dać sobie jedną 
radę... 

— Mówcie, przyjaciele... 


przyjaciele, pójdę do 


— Pozostań spokojny, sierżancie, nie unoś 
Strzeż się... jak staniesz przed poruczni- 
Jeżeli tak mówię, to dlatego, że jesteś 
i mógłbyś postąpić nie- 


się... 
kiem... 
wzruszony, sierżaucie... 
rozważnie... wybacz... 

— Z czego to wnosicie? 

— Na Colmet de Roselend o mało pan 
nie zginął trochę z jego winy... 

— Sza, Goliat i ty, Basty; — rzeki Pa- 
nienka żywo. — Nigdy nikomu o tem ani 
slowa |... 

— Nikomu, sierżancie, jak Bóg mily. 

— Jesteście zacni chłopcy, dziękuję. 

Panienka uścisnął ich silnie za ręce. 

Pomimo to, burza w nim wrzala. 

A jednak, gdy zapukał, ordynans przyszedł 
otworzyć, gdy wszedl, czul się swobodniejszy, 
więcej panujący nad sobr. 

Ragon czytał, siedząc przy piecu. 

Rzucił okiem przez ramię, żeby poznać 
spóźnionego gościa. 

— Co mi sprowadza zaszczyt prawie no- 
cnych odwiedzin, sierżancie? 

— Glnpstwo.. mój poruczniku... Lecz 
glupstwo, które leży mi na serzu bardzo, bar- 
dzo... a jak się o niem dowiesz, mój pora- 
czniku, blagam, nie szydź ze mnie... 

— Więc inów, sierżancie, przyrzekam, że 
zachowam calą powagę... 

— Panie poruczniku, wydaleś rozkaz Ha- 
verowi, żeby w braku świeżego mięsa... zabił 
Bialoszkę... przyszedlem poprostu prosić dla 
niej o laskę... 

Ragon przychylił się na krześle i wy- 
buchnąl śmiechem. 

— Łaski dla Białoszki! Ha! ha! 

— Tak, panie poruczku |... wiesz, od kogo 
ją dostałem... Pozwolileś mi zabrać ją na po- 
sterunek... Wszyscy dbają e nią i kochają... 
Mnie zaś, mój poruczniku, mnie osobiśsie wiel- 


| ra wizytewe, saproszenia, karty i listy 
śubue, wykonywa po niskich cenach 
nakład artyst.-litograficzny. Astea! Przy- 
szpak we Lwoiwe, al. Lindego 4 

od godziny 7 wyśmienitą 


bo wisczér szynkę na gorąco z pirem 


grochowym jak również wędzonkę pragską 


Hose a Zadurowicza i Spółki 


Lwów Akademioka 6. 


herceńskie, piękne, wio enne, 

po 719 k. według spiewu. 
Bzlsehcine s miczki do płodu po 1 kor. 
Poste resi. K. $ Husiatya. 7 
Lskal na pracownie stolarsiie lub ko- 
8 walskie, podwórze 500 sążni 

ma skład do wynajęcia, wiadomość Peł- 
ńskich B Konopacki. 
deserowe, najlepsze, rozsyła 
codziemnie ówisże w paczkach 
bie kilowych metto 9 funtów xa złr. 
b'—, oraz najlepszy ser stolowy 9 fam- 
tów za zr. 2. — Framko za pobraniem 
a gwarancją majlepszej usługi. Mar,a Lss- 
bowa w Brzeska. 12 
9 boczoa Kaecza 


Ul. Friedrichów obok Seminarjnm 


æ 


w Trzcinicy 
(poezta, telegraf i stacja kolei państw.) 
peleca P. T. Publiczności 
„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


„Piwe JBawarakie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smału, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 11 1- 26 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawirskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie browar 
w Trzcimłcy,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
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Bilety na raty! 


000000000000000000 


Kościół polski w Więdni, MI Remweg 5 a 


Dom Eksportowo-komisowy — 


kąby przykrość zrobiło, gdyby ją zarżnięto... 
To glupie, widzisz, poruczniku... lecz, zdaje mi 
się, gdyby się stało, to byłoby okrucieństwo... 
coś bardzn złego, co miałoby większą donio- 
słość, niż czyn zwykły... gdyż czyn jest niczem, 
a wszystkiem intencja... To śliczne zwierzątko 
jest dla mnie przyjacielem, mój poruczniku... 
Nie potrzebują więcej mówić.. Pan mnie ro- 
zumie... 

— Nie, slowo daję... 

— Tak, mój pornczniku, rozumiesz —rzekl 
Marcigny glosem stanowczym... 

Rsgon cisną] papierosa i podniósi się. 

— Odzywaj się inaczej, jeśli laska, sier- 
żancie, kiedy do mnie mówisz. 

Chwila ciszy, lecz ciszy brzemiennej groźbą, 
jak przed burzą. 

— Co mam powiedzisć Havarowi, mój po- 
ruczniku ? 

— Nic. 

— Mój poruczniku... 

— Daj spokój, mówię; słewo daję, gdybym 
cię nie znal, móglbym myśleć, żeś pijany... 

Marcigny przyjął obelgę z glową podnie- 
sioną. 

— Mój poruczniku, zwracam ci uwegę, że 
masz prawo ukarać mnie, lecz nie masz prawa 
znieważać... 

Ragon postąpił do podoficera, z twarzą 
wykrzywioną dziką zemstą i podniósł rękę, żeby 
go "'derzyć. 

Marcigny bezwiednie ściągnął sweją do le- 
wego boku po bagnet. 

Lecz nie miał go przy sobie. 

Podniósł zatem głowę i czekał na krwawą 
obelgę z oczyma utkwionemi w oczy prze- 
ciwnika. 

Lecz ręka nie opadia |! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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BY Wystawa parysta 1900! E DY Wystawa paryska 1900! 


Podróż na Wystawę paryską 1900! 


K. PAWLIKOWSKI 

(Lwów, Słowackiego 6, vis à vis poczty). 

Generalne zastępstwo na Królestwo Galicji i Bukowinę Towarzystwa „I ROCADERO"* 
(Société Immoblllere du Troca dero et da Parsy) właścicieli pałaców położonych nad Sekwaną vis à vis wieży „Eltfol". 


poleca wyłącznie na raty bllety na podróż na WYSTAWĘ PARYSKĄ r. 1900. — jrzda w dowolnych kisrunkach — miaszkania, utrzymania — wolny 
wstęp na wystawę — zwiedzanie Paryża | okolicy własnymi automobilami. — CENY zniżone przy zakupnach w magazynie w Lo:vrze — ASEKURACJA 
od wypadków na 10000 fr. etc. — za 122 zł. 50 ct. 8 dni pobytu oprócz czasu podróży III ki. — 160 zł. II kl. — 193 zł. I kl 


pE Przy dłuższym pobycie odpowiedne zniżenia 


Frospekta pratis — bllżeze Informacje w blurze od godziny 10—1 przed południem I od 3—6 popołudniu. Pisemne zgłoszenia załatwia elę 
| powrotnie. | ATs (7, część całej ceny) bileta zaraz — reszta w dowolnych ratach, aż do ozasu wyjazdu. 
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jiląea eu £qzolig 


$ i 4 pokoje, przedpokój, spiżarka i ku- 
chnia. p ARE ER 11 | kówi propinatorów do daszek napełniane, 


Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


piwo marcowe i eksportowe. 


Cenniki rozsyła Browar darmo | cpłatnie. 


W dniu 31 grudnia 1899 o godzinie 10-tej rano, w obecn: ści 
delegowanego sekretarza Mag stratu wiedeńskiago, odbylo się ciągnie- 
nie loterji fantowej, której dochód na pokrycie kosztów restauracji 
Kościoła polskiego w Wiedniu jest przeznaczonym. 

(oi seri p i nur ra losów zostały wyciągnięte: 


| PE Roc 

Róża smaż na znakomita na pączki 

pół kilo 12}. Marmoiaga malinowa 

pół kilo 80 ct. Marnolada z mi rabelek 
pół kilo 73 ci. Poleca handel 


Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie i '/, funta 
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Akademicka 10. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz! 
niech tylko zażyje Pastylek Gerqudel'a 


BYĆ jest raz spróbować żehy się przekonać o skuteczności 


„PASTYLEK GERATDEE | 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi Bierdowaj| Astmy, etc. 
Niezbędnych dla osób które zbyteoznie głos utrudzają. 
Bardzo nżyteczne dla Pałących, i 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania takowych: we | 
aptekach pp : Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara; — w Krakowie 
Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyńskiego; i Poznaniu u P. 
Glawbisza w Czerwonej aptece, etc. 


gar kobiecych Isozy 


Kaźmierzowska 8, II piętro. Wygrane drugorzędne przypadły na Serje: 49, 101, 130, 180, 


217, 326 683, 821 i 902 z których wszystkie sto losów na iedną 
sirj przypadających wygrywa ą; zaś ze Sorji 743 pierwsze 25 losów 
jako drugorzędne wygrane wyciągnięto Zwraca sę uwogą, Że wyg ane 
fanty w 30 dni od ogloszenia a zatem do dnia 6 lutego 1900 podnie- 
sione być winny, w przeciwnym bowiem razie przpadają na rzecz 
funduszu. Po prz: „dłożemiu oryginalnego losu, wygrany (ant pocztą na 
koszt wygrywającego przesłany zesłanie. | 
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3 PIGULKI BLANCARD’A : 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W 
Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladosci cer y, w Sy- — 

0 flis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- w 
@ nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole ra szyl, etc.) |. 
DOOM: 3 de 6 Pigułek dziennie: — BLANCARD & C". 40, rue Bonaparte. PARIS. © 
....d.%d.d...%.Vd.d..E.e....c...2e022000000000 


We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


PARYZU 
pańskie w najlepszej jakości 


polecą handel herbaty 
EDMUNDA RIEDLA 
i plao T ni 10. 


FHiomilel wykonawczy. 


pół niezrównanej dobroc 
65 ct. kilo KAWY aromatycznej, do na- 
bycia jedynie tyl- 


Lwowie, w 
w aptekaeh pp.: 


i od 16/9— 30/9; * od 7/5 10/9. 


nie do sfastrygowania i wypróbowania 
Peciąg byskawiezny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8-80 rano ; przychodzi do Lwowa e godzinie 8'15 wieczór. 


Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 


wny skład: Warszawa, Nowo- 
senatorska 2. J. Józefawiez. 


Lam S |. 
b Mijski i Sp 


Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


Zamówienia na prowincję ui 
się odwrotną pocztą. 12 1—? 
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Z drukarni M. Schmitta | Sp ped zarządem St. Pietrewskiege. 
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